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a.raza w a la mance 
. . ! ~ . 

miała wrgubit woiska generała Franco i zakończrt· . woine 
PARYŻ. Tajemnicza sprawa 

Dzania na śmierć przez sąd 
wofenny w Salamance dwóch 
Francuzów, niejakiego Louis 
Ciabrat 1 Jean Bouguennec 
paybrała niezwykle sensacyj­
lf obrót. 

Reportate, aruliowane od 
"'6ch dni przez współpracow 
6a „Journal" Morice'a, przy 
..._, niezwykłe rewelacje o 
Diałłła.lci obu skazanych na 

Hiszpanii, wywołały o­
łktecznie poruszenie i dość 
Słfok~ ł ostr~ polemikę w pra 
lit łrancusldeJ. 
l'f edług tych rewelacyj Mo-

IL lentu czw11 sie b. 
dobrze 

ńce'a, podtrzymywanych przez 
„Action Francaise", „Jour" :i. 
„Liberte", obaj aresztowani 
Francuzi zostali użyci do prze­
niesienia bakteryj chorobotwór 
czych tyfusu i śpiączki na tyły 
armii gen. Franco. 

inicjatywa rozpoczęcia woj­
ny bakteriologicznej, według 
Mcrice'a, wyjść miała ze stro­
ny tajemniczego Rosjanina, któ 
ry zaangażował obu Francuzów 
za odpowiednią sumę pienięż­
ną, przyrzekając im, że. osobi„ 
ście nic im nie zagraża. 

Nadzwyczajny wysłannik 
„Journal" opisuje ze, szczegó­
łami, w jakich okolicznościach 
obu awanturnikom, którzy po­
djęli się 1>rzeniesienia mikro­
bów do Hiszpanii, porobiono 
odpowiednie zastrzyki bakte­

~o Kentu, którzy czu- ryj, które dla nich samych mia 
się w ł.aócuełe bardzo do-,ły b. yć nieszkodliwe, natomiast 

pozostaną. w gościnie u przez które stali się roznosicie 
• Potockiego pl'a'Wtfopodob· !ami źarazków wśród otQcze.-
' do ·7 bm. · nia. · 

·Min. Neuratb chce iechac 
z ofidalną wiz1ta do Lond1nu 

LONDYN. „News Chronicie" 
podaje wiadomość swego ko­
respondenta berlińskiego, że 
Wiclerz Hitler, który odwołał 
~ę barona Neuratha w Lon 
dynie w czerwcu br. obecnie 
ldecydować miał, iż wobec ro 
zmów między Rzymem i Londy 
nem oraz wobec wymiany li­
d6w .Mussoliniego i Chamber­
laine sytuacja uległa zmianie. 

Gdy ambasador brytyjski sir 

Neville Henderson, który prze 
bywa obecnie na urlopie let­
nim, powróci do Berlina, zo­
stanie on powiadomiony, iż mi 
nister spraw zagranicznych 
Rzeszy gotów jest złożyć wizy 
tę w Londynie, gdy tylko od­
powiadać to będzie rządowi 
brytyjskiemu. 

Dziennik nie przypuszcza je­
dnak, aby wizyta ta odbyła się 
przed drugą połową września. 

Ponieważ przed tą operacJĄ 
obu kandydatom na roznosi~ 
cieli zarazków doręczono od­
powiednie sumy pieniężne, kt6 
re poczęli wydawać w spelun­
kach Biarritz i St. Jean de Lu, 
sprawa wydała się przedwcze 
śnie, obaj Francuzi bowiem po 
czynili pewne niedyskrecje, kt6 
re przedostały się do hiszpań„ 
skich kół powstańczych tak, 
że skoro tylko przekroczyli o­
baj granicę hiszpańskĄ, zosta· 
li aresztowani. 

Paryżu, że zmontowały celowo 
tę sprawę, aby dostarczyć gen. 
Franco pretekstu do wszczę­
cia wojny gazowej. 

~iele dzienników przep.ro­
wad.za tymcza.sem wywiady z 
uczonymi bakteriologami fran­
cuskimi, których zdania są po­
dzielone co do możliwości 
praktycznego zastosowania po 
dobnych metod. 

„Jour" i „,Action Francaise" 
podaj11, jednak wiele nazwisk 

i faktów do wiadomości poHcJi 
francuskiej dla potwierdzenia, 
że faktycznie na terytorium 
Francji pewne podejrzane mię­
dzynarodowe elementy starały 
się zorganizować zastosowan\e 
po raz pierwszy metod wojny 
bakteńologicznej na korzyść 
strony czerwonej. 

;wielkie dzienniki informa• 
cyjne powstrzymują się na ra• 
zie od komentowania tych nie· 
zwykłych rewelacy~ 

Doz~rca oskarion1,· o zab6ist 
robotnika podczas straiku 

WI ostatnim ze swych repor­
taży, Morice podaje przebieg 
rozprawy ptzed hisi.pańskim •Il 
dem wojennym w Salamance, 
przed którym obaj delikwenci Th> wydziału 8 karnego Sądu pod za,rzu.fem śmiertalnyc8 
poczynić mieli wszystkie te Okręgowego ,w Warszawie 'strzałów: do 2-ch robotnik6w Cll 
sensacyjne zeznania. wpłynęła sensacyjna sprawa o gielni pod Radzyminem. r 
Rząd gen. Franco wstrzymał zabójstwo na tle strajku. · Zajście .to rozegrało się w cza 

wykonanie WyToku, o którym .'Wkrótce stanąć ma przed sie strajku w ce~ielniaeh :w.. olio 
już nadchodziły wieści, że .zo- sądem mieszkaniec pow. radzy-ticach ~arsz · •'. 
stał wykonany, gd~ - jak in- mińskiego, Stanisław Stolarski · • 
formuje ,Joui:.nal" - zamierza „. . - • ; „ • '. • t 

przedst~wi~ tałą spraw~ na .fó BandJCI por all dZI o 
rum nu«lzynarodowym, bskar· -' 
żając str~nę czerwoną -o usiło- właśdtiela licznvt . hoteli w Chilago 
wanie roz~oezęcia \\'.Ojny przy CHICAGO. Bandyci porwali iż dziecko zwrócą po ofrzym&-
pomocy nukrobów. ·· ·•dwuletnie dzieoko milionera Do miu kilkudziesięciu tysięcy clo­
Powyższe !rewelacje, · które ńalda Horsta właściciela Licz- larów okupu. 

d?tychczas .ze wz~lędu na swą nych hoteli. ' Dziecko zostało 
mezwykłośc. p:zy!mow":ne by- porwane w chwili, gdy baiwiło CHICAGO. 2-letni synek mi 
ły sceptyczme l ~1e znaidował-, się wraz z innymi dziećmi w o- lionera Donalda Horsta porwa 
szerszego oddźwięku, ostatec~ gródku przed domem. ny przez kidnapperów z ogro-
nie j~~nak wy~ołały pewną Rodzina hotelarza wkrótce du jego rodziców, odnaleziony 
reakcię, w t>.ras1!. , p~tem .telefonicznie zawiiado-

1 
został przez policję w całkowi-

Częśc dz1enn1kow z „Popu- m1ona . została przez bandytów, tym zdrowiu. 

~~:::ę n~kc;ef:n~~;:~u~0~~~i~ ,, Konfidenci · i agenci prowokatorzy 
styczna "Human1te i radykał- _ _ _ _ _ 
na „Oeuvre" wystąpiły jednak kr11a s'e za kullsam1 procesu oosla Sidora 
z kontrrewelacjami, oskarżając BRATYSŁAWA. Proces po- i przybył do Bratysławy. 
narodowe koła hiszpańskie w sła Sidora, który odbędzie się w Jak zapowiada prasa słowac-

------------------------- Bratysławie, jest oczekiiwany z ka, uja.wni on przed sądem sze-

c hl. n V p r z V g ot o,,, u 1· q s 1· e do ,,, o 1· n V ~~~i~ st~:~iLOI:~~i~~wnJ~~ ~~~.n~~~i~~rai:c;~iy:it:J/~~~ \U W i za granicą. sowane przez praskich centnH 
Sprawa Sidora stała się po- stów w akcji przeciwko Słowa-

ZB kilka trgodni dadzą . odpór wojskom japońskim wszechnie znana, dzięki rewe- kom. 
lacjom „Słowaka", który w sze- ------------NANKlN. w, koł·ach zbliżo- Chiny muszą zdać sobie spra- I donosi o ciągłym przesuwaniu regu artykułów odsłonił tło, na Zamordował stro·z·a 

ayeh do rządu panuje przekona wę, że walka toczyć się będzie, się wojsk nankińskich w kierun- któ,ym rozwija się akcja prze-
nie, że w ciągu najbliższych ty- aż ·do wyczerpania ich przeciw- ku północy. Czang • Kai - Szek ciw~'<> Sidorowi i przedstawił DOCRlgO 
aodni wszystkie przygotowania ników. postępuje jednak z wielką o- I · k t dtt · d · ł 

d d ro ę Ja ą u 0 i;rywaJą zia a- Z Ostrowa donoszą·. Sąd 0-wojenne Chin zostaną ukończo- .Można p·rzewi ywać inter- strożnością, prze~rowa zając · g · k f'.l · · 
. d . k ł k 1ący za rani cą on tuenC! 1 a - krę~owy w Ostrow1'e na ses1'1' ne i Chiny stanowczo sprzec1- wencję trzeciego mocarstwa, o swe wo1s a poza ó tą rze ę, genci prowokatorzy. i; 

'Wi' się dalszemu posuwaniu się piero wtedy, gdy po nieuchron- ponieważ pragnąłby uczynić wyjazdowej w Pleszewie skazał 
wojsk japońskicli. r.ych niepowodzeniach wojen- sprawę Chin Północnych spra- ·szereg .zagranicznych izb i Mariana Biernata za zamordo-
Jednocześnie czynione są wy- nych Chiny zdołają wreszcie wą międzynarodową. . agencyj prasowych zapowie- .wanie trzema strzałami z rewol 

aiłki osiągnięcia polub01Wnego wyczerpać Japonię pod wzglę- Oczekuje on na~ch samolo- dmał wysłanie do Bratisławy I wen.i 19-letniego stróża nocne­
załatwienia zatargu w drodze dem finansc;>wym i wojskowym". Łów, armii z prowincji Kwang- swoich przedstawicieli. Sam po- go .Walentego Knappego, na 15 
dyplQmatycznej. Oczekiwany Przemówienie swe !Wang - Si oraz pragnie współpracy seł Sidor przerwał swój utlop lat więzienia. 
jest przyjazd ambasadora japoń· Czing - .Wei zakończył jak na- band komunistycznych przeciw · • · 
Jkiego Kawagoe. stępuje: ko wojskom japońskim. . 364 zab1·1rch I 869 rannuch ~ pewnych kołach politycz- „Chiny muszą liczyć tylko na .Według korespondenta „Asa- . · • 
nych twierdzą nawet, że roko- siebie w tej wojnie defensywnej. hi" w Tientsinie na konferen- Bilans ofiar DO stronfe J"ancńsk~ei . 
wania zostały już nawiązane. Inne mocarstwa, nawet zaprzy- cji szefów garnizonów państw P ' 
SZANGHAJ. · ~ przemówie- jaźnione, nawet pełne troski o obcych w Tientsinie uznano, że TOKIO. Ministerstwo IWoj- I szerowały przez Pekin, udając 

niu, transmitowanym przez ra- obronę sprawiedliwości, zawa- w okręgu Tientsinu ustały iwszel ny donosi, że straty japońskie się do Tung-Czao. Zadaniem 
dio, przewodniczący rady poli ... hają się przed wmieszaniem się kie działania wojenne pomiędzy w Chinach Północnych wyno· tych wojsk jest, jak się zdaje, 
tycznej prowincyj Hopei i Cza- do gry, jedynie celem niesienh wojskami chińskimi i japoński- szą dotychczas 364 zabitych i oczyszczenie drogi samocho-
har Wang-Cz.ing-:Wei oświad- pomocy krajowi, będącemu o· mi. 869 rannych. dowej ze znajdujących się tam 
czył m. in.: fiarą napaśc.i". Postanowiono również udzie- Straty chińskie wynoszą na- je3zcze oddziałów żandarmerii 
Będziemy musieli prowadz.ić TOKIO. ,Według wiadomości Iić wojskom japońskim prawa tomiast 2.650 zabitych oraz wschodniej prowincji Hopei. · 

dalszą walkę. O ile państwo sil- z Nankinu, chińscy przewódcy swobodnego przemarszu przez 8.200 wziętych do niewoli. Dotychczasowy gubernator 
ne może podjąć kampanię ofen- wojskowi odbywają codzienne most międzynarodowy w kan- Wojska japońskie zdobyły 8 tej prowincji Yin - Wu - Keng 
sywną w nadziei na szybkie konferencje, opracowując plan cesji francuskiej. Uchwała ta dział polowych, 11 miotaczy i:rzybył do Pekinu ·w zamiar.ze 
twycięstwo, Chiny, jako kraj działań przeciw armii japoń· została opublikowana pn:ez kon min, 200 karabinów maszyno- zorganizowania tam swej pro­
dahy, muszą szukać ocalenia w skiej wzdłuż linii Paoting. sulów Francji, Staoów Zjedn., i ·\·ych i 5 tysięcy karabinów. wizoryczncj kwat.ery. Wł-adze 
womie na :wyczerP,anie.. ! Ko.~llOAJ.~~ iJł~ - :ti\&iF-.~f~ i B'lt~~ · · Japońskie oddzia,ly przema·. japońskie jednak zaw~esiłv · ifo, 

Pijcie znakoIIJite wody gazowe i najlepsze piwa Franciszka Braulinskiego 
l J 
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Kalendarz dnia NiezwrklJ szantaż robotnika 
6 

SIERPIEŃ 

PIĄTEK 

?a:zemieJJ.ie.ni.e Pań· 
~kie, Sykst.wa. przr pomolr szala zaginionej lotniczki 
Słowiański: Chlebo NOW,Y JORK. Tragiczne za· niósł i schował na pamiątkę u- jednej z raf koralowych. Jako 
sława. ginięcie lotniczki Amelii Ear· puszczony przypadkowo przez dowód praw.dy załączył Rothar 
Słońca wsch.: 4,3, 1 1 · k' d • · 
zaohód: 19,19. chart usiłowano ostatnio wyko- Earchart szal. sza otmcz i, żą a1ąc rowno-
K.się.życa wschód: r,zystać do przeprowadzenia Z chwilą zaginięcia lotniczki, cześnie za wskazanie miejsca 

Wielka mowa 
Mussolin:ego 

RZYM. Podczas zakończenia 
wielkich manewrów armii wło­
skiej, które odbywać się bę~ 
między 12 a 19 sierpnia na Sy. 
cylii, Mussolini wygłosi wielki, 
przemówienie polityczne. 

4,1, zachód: 18,47. szantażu. Wilber Rothar zwrócił. się listo- jej pobytu sumę 2 milj. dolarów. 
HISTORIA PODAJE: Mian01Wicie robotnik tWiilber wnie do męża jej Puttmana, za- Na żądanie męża lotniczki a- T · · 

'1890 Józef Piiłsudski. &k.a.zany nia wy· Rothar, który był obecny przy wiadamiając go, iż Earchart zo- resztowano Rothara, który aJAil SIBCJI radiO\VI 
gnanie, przybywa na Syberię. ostatnim starcie lotniczki pod- stała uratowana i przebywa na przyznał się do oszustwa. I NA w1 

I 

o 

1897 Po.gr.zeb A. Asnyka na Skałce. L ZBO · ,w Barcelonie 

,„:;.~!f~-:J7k·~· Du ie str a ty Do wstań ców ~~~~~:.~:~~=n:~:~ 1 
KTO NIE WIE. 2Et stów, która nadaje przem6wit 

mier.: -:ir1Qedł~~':: ~ DOdczas ostatnich walk ~fi. ~:k;rjea~~c~t:idre;u~U: 
guna<:ih do ~en.ecj:i., długi na 3.500 MADRYT. Komunikat Mini- cie oddziałów rządowych, któ- I Na froncie Aragonskim prze skie wojska poniosły klę1q ~ 
mdrtliJMOR WIELKICH LUDZI: sterstwa Obrony Narodowej re zmuszone do odwrotu zosta- prowadzały Qddziały powstań- pod Brunete. 

2 Kawał. J·akiś dowcipniś ~.z.eslał do donosi: wiły na placu boju przeszło cze akcję oczyszczania ostatnio 1 
„Times'a" w.iersz ip.t. „Staira gwarcLi.a." ~ dniu wczorajs=?ym artyle- 100 zabitych. zajętej strefy na odcinku Al- To samo radio komunikuje, 1 
~ .zaopatrzył podpisem Rudy;aird Ki· 'ria rządowa ostrzeliwała sku· batracin. że Madryt, Walencja, Alicanti ·~ 
pl:i.ng. Kiedy Kipling przeczytał wierrs.z, lecznie odcinek Grado. ------------------------ i Cuenca już nie mają gdzie ~ 
zaprotestował w a:eda.kcji przeciw nad Na odcinku Remero de Bri- mieścić rannych, przywożonyd 

użyci;i1:~t:~er83; jest ouopny. cias spowodował ogień artyle- Tragiczna rocznica vikroizenia z frontu. 
- , Istotnie odpowiedział a:edakt.or rii rządowej również wielkie 

- my też tak oceniliśmy go, ale my- spustoszenie. Na froncie wscho wojsk niemieckith do Bel,gii 
śleliśmy, że ~o pan naipisał. dn' t , t k 1· BRUKSELA W . D . 'ki . . Przebudowa sklelii 

musi brc meldow111 1m pows ancy zaa a owa 1 . , czoraJ o · z1enm ' przypomina1ą przy 
eeeeeweewe~& bezskutecznie pozycje na odcin godz. 9-ej wśród salw działo- ŁE:j sposobności, ze 4-go sierpnia 

'luma'zenl·e sno'w ku Salcedillo. ~ostępy wojsk wych i ryku syren fabtycznych, 1914 r. o godz. 10-ej padł„jako 

ł rządowych trwa1ą tu. Wi ostat- rozpoczęły się uroczystości pier:wsza ofiara wojny, kawa­
Niecierpllwa Wę~ierka. Będzie Pa· nic~ dniac.h zajęły one miejsco- 23-ej, tragicznej rocznicy wkro lerzysta Fronck z 2-go pułku 

ni na. zabawie. Blondyn myśl.ii ~&to wosć Rud11la. czenia wojsk niemieckich do lansieró:w w czasie utarczki z 

BERLIN. Obowiązek t»zczt 
dzania materiałów budowa 
nych rozciągnięto na drobne b 
dowy i przeróbki sklepó~. D 
parkanów. krat, szyldów, n 
kłam należy zużywać mozliwl 
najmniejszą ilość metalu. 11 
jekty przebudowy sklepów~ 
leży meldować w odpowie 
urzędzie i ubiegać się o ze 

Q Pm UIIlll"Ze w przedą~ roku kw• Na froncie Teruelu na odcin- Belgii. niemieckimi ułanami pod Thi-
z dals.zycli znajomy~ ku Bezas ocldziały rządowe u- mister. 

Bloudynka z Węgu,nkłej, Se:n Pa· 'ły · d C t 
ni preepowi.a.d.a uozęśliwą m-ił.ołć. mocni . swe pozyc1e o . uer a 
I<iłopot pieniężny będzie. Spę<lzi. Pa.nii Jus az do wyniosłości Punta 
przyjemnie Id.zień §wią,teCIZllly. Pi0· Lazaro. Straty woj~k powstań 
chwaJą Pacią w domu. • . czych w ostatnich ·dniach są 

P. Ola K.uztelanka, Będi&e jaik.ał b d z · h 
mi.La.na w sytuacji mater:ial!e). Li9l ar ~o ~naczne.. . innyc 
na.dej ub papier urzędowy. Sen frontow me ma me waznego do 
~1Uj 6ty kłótnię domo-w\ i po- doniesienia. 
lepsze • ytuacjd. w. przyszłokdi. ~ MADRYT. Agencja Havasa 

P. A1U1a. Sny Pam durro mówią o d ·• L t · d 
Pani ojcu, a.ole brak w nkih paru onos1. o mctwo rzą ?W~ 
szczegółów. Pll'ooa:ę na.pi~ć, jak ~agi· zbombardowało w prowmc11 
~ł ii jakie łn.f~rma.cje Pani. ~ nim p_o-' Soria lotnisko Garrey, niszcząc 
siada. bo ~ ma. bardzo ~atwi zadam~ 15 samolotów powstańczych. 
Czeka Pamą ~ a:adosć. ~ie E k d d 1 • ł 
z inilll osobą. Otrzyma Pani piem~e. s ar a rzą owa prze ecta a 

Balon niemiecki we Francji 
wyładował w obrebie fortyfikacii 

PARYŻ. „Liberte" donosi z 
Metzu, iż w obrębie fortyfika­
cji Linii Maginota wylądował 
balon niemiecki. Balon ten ZO· 

stał zasekwestrowany przez 
władze wojskowe. 

Zatrzymani lotnicy oświad­
czyli, iż wystartowali z Kolo­
nii do konkursu, zorganizowa-

nego przez „Koelnische Ztg." i 
że wiatr spędził ich na teryto­
rium francuskie. 

1 otnicy niemieccy w najbliż 
srym czasie mają być odstawie 
n: eh granicy. Drugi balon rtie 
miecki wylądował jednocześnie 
na terytorium ~ielkieg.o Ks. 
Luxemburg. 

lenie. 

KEIJO. W południowej 
rei utraciło skutkiem gwa 
nej burzy, połączonej z pi 
mi, życie 130 osób. Wyrzą 
szkody są bardzo znaczne. 

Mamie w.różę łzy kir6tkCYta:wałe. następnie do Saragossy. gdzie 

P. Wisiek 31. a.n nieco. prze- zbombardowała na lotnisku . Ang·e1sk1·e lotn1·c1wo wo1·skowe 
męczony, prz • Panu cY~szy Gara Pinellos 18 samolotów. 
odpączyne.k. B u osoba (praw SALAMANKA • • · Olbrzrmi DOiar 
dopodoibnie że>na Pańska ezc:rie· • KomUinikat 1 ZOSlalp OStatmo DOdWOJORe TEL A VIVi Ubiegłej ~ 
q :m pr~aoielem. ędzie sp6r 0 pie- oficja,lny .główne_j kwatery ,P0 • ( LONDYN. 

1 
Roz.budowa bry- Nowy brytyjski samolot ho· wybuchł pożar, którego pull 

~i:Tnbr.ze~ o.g6ł przyszło~ ~Wllada w~~n~kl donos:: , - .d ł tyjskiego lotnictwa Jojskowe· jowy osiąga szybkość przekra- padło kilka magazynów z ti 
.K. L 37. Tłumac.zenioe opisanych 1 

OJS ~ pows a~cz~ 0 par Y go przewidziana programem z czającą znacznie 500 kim. na nościią. Straty wynoszą pił 
sn6w było iu.t. ~wno .zamieazc:zone, na froncie Astury1skim natar- r. 1935 dobiega końca. godzinę. szło półtora miliona frank6 

Czy n.a lo1 Panski padnie wy~a - W dł ki f' · 1 · 1 •-----------------------to ze snów Pańskich l!Ja. razie nie wy . e ug statysty o lCJa nej, 

1 nika. . MOŻE CYFRY? lotnictwo wojskowe posiada o- W--dro' wka lasu \V IJ1rolu 1f:Yp· '.far\J~~Pa:i~ mi~ - Zaręczyłeś się chłopcze? hecnie 123 eskadr, czyli o 117 I ~ 
p~ <>h=~a. Zycume ziscl'rię. S:o Miłość? procent więcej, niż w r. 1935. WIEDEN. W. jednej z dolin 
tka Pe.n.i. znajomego szatyna, - o. nie mam słów na wyra- Ogólna ilość samolotów bojo Tyrolu zaobserwowano niezwy 

grzymek całego Tyrolu. 
Poziom terenu obriitył 

półtora metra. Z wnętrza ił 
dochodzą odgł01Y, głuchj 

żenie mych uczućl wych wynosi 1542. czyli tylko kłe zjawisko posuwania się na· 
NOGI CI SIĘ POCĄ D I N O l - Może będzie ci łatwiej wy o 200 mniej, niż przewidywał przód lasu, wywołane przez ge-
STOSUJ PROSZEK ł'azić je w cyfrach? plan. Od kwietnia 1935 r. ze.- ologiczne obsuwanie się tere· 

angażowano 3.500 pilotów. nu. 
grzmotów. 

Na n1alej wokandzie ••• 

Znawca w operze 
czrli: Muzrka zbrteana 

(A. E.1 - Lopek.„ - zaaad· 
nql pan Salomon Fajntuch, wsy 
pujqc cukier do herbaty. 

- Co?. 
- Ty jesteś prauidziwy Pa· 

'pum. _ 
- Dlaczego cóś? - zaziwil 

się pan Leopold Cypes. . 
- Z powodu jesteś dziki czlo 

wiek. Nigdy nie chodzisz do 
teatru. 

- To co, że nie chÓtfzę? 
- Papuasy też nie chodzą. 

- Jak szlem 'ćlo teatru, to 
było ładnie.. A Jak wracałem, 
to padał deszcz. · 

_- Ale w teatrze CZY, było 
lciclnie? 

- Owszem, nie moina powie 
azieć. Tylko ta muzyka była 
niepotrzebna. Powiadam ciebie, 
to tam było przez trzy godziny 
trombanie i piszczaniel Ze ma· 
lo mnie cholera na miejscu nie 
wzięła. 

Pan Lope'Ti poczc{l się ausić 
ze 'śmiechu. 

UŚ 
. <d ., 

'Ja w og6le ciebie nie roza· 
miem. Gdzieś ty się wychował? 
W lesie? ~eby ani razu w życiu 
nie być w teatrze? 

- A ty niby byleś?, 

~ , me mo~e . . 
Ty, szmondak ty! Po ~ ·tam 

chodziłeś? Trombali mu naCI 
głową przez trzy -goaziny, a ten 

Natural głuptak im Jeszcze za to zapla­- Dobre zapytanie! 
~ cił pieniądze/ ],f o]e bold, nie 

wytrzymam! Nie mogłeś sie· 
nie, że bylem. 

- Kiedy? 
- Wczoraj! 
- Co ty nie pouiiesil - za· 

interesował się pan Lopek. -
Poszleś do teatru. No i co oni 
'dawali? 

- Nic nie aawali. Jeszcze 
brali. Od każdego za bilet wzię 
ll. 

- Nierozumny ';estel, Sale'li. 
'Jakie sztukie oni dawali, się 
IJpytam·?i 
•;;: Operę 'dali. 

4 . - 'No i co1' Łcidnie lr1ło·z 

dzle~ w ilomri'!i Glapł Papua3 
ty! 

- Milcz ao mnie'/ - 'lirzy·li· 
nqł obrażony pan Salomon. -
Cicho być, łobuz ty, którego ma 
musia się niemoralnie prowa• 
dzila! 

Drogo przyszło panu Salomo 
nowi zapłacić za fe słowa. Sąd 
Grodzki uznał bowiem. że nie 
wolno znieważuć cudzych ma­
muś i skazał go na tydzień 
bezwzgl~ 'ctroztu. 

Główny nacisk położyć jed- Zjawisko to grozi zniszcze· Zachodzi obawa, te „ 
nak należy na wysoką wartość niem kościoła w gminie Kalten mień odwróci swój bieg i zl 
bojową nowych samolotów brunn słynnego miejsca piel· je miejscowość Brutz. 

b1łr:~;:~nych zarzutów, kt~ W Polsce naiuriecej złodziei 
re stawiano nowemu typowi K d · - · - - I li 
samolotów, okazało się, iż ra 11eze na Pierwszym m1e1stu W statystyte orzes eD11 
mogą one skutecznie rywali- Opracowana została ostatnio na terenie Polski. Z danych 
zować z najlepszymi produkta· statystyka obywateli skazanych wynika, że przestępczoś6 w 
mi światowego lotnictwa. przez sądy w latach 1934 i 1935 sce w r. 1935 uległa pewn 

Chinr otrzrmaia poirczke 
w kwocie 20 milion6w funt6w szterllna6w 

LONDYN. '.Agencja Reutera 
dowiaduje się, że w czasie wi· 
zyty w Londynie chińskiego 
ministra finansów dra Kunga 
zostały ustalone zasady emisji 
pożyczki dla Cqin w wysokoś­
ci 20 miln. funtów szterlingów. 

cji, a zainteresowane w niej są, 
oprócz Anglii, również Amery­
ka, Francja i Belgia;. 

zmniejszeniu1 . niepokojącym 
dnak zjawiskiem jest po ' 
szenie się liczby nieletnich 
stępcóiw. Charakterysty~ 
jest fakt. iż wzrosła nie fyl 
liczba skazanych chłopców, M 
także i dziewcząt. 

Agencja Reutera donosi da­
lej, te prawdopodobnie cała 
suma pożyczki zdeponowana 
będzie w Londynie, a rzłld chiń 
ski będzie dysponował ni~ w 

Pożyczka ta zagwarantowa· miarę potrzeby. Potyczka czę­
na byłaby wpływami z ceł. Są- ściowo ma być utyta na kon­
dzą tu, że pożyczka będzie wy-1 wersję dawnej wewnętrznej 
łożona do publicznej subskryp- pożyczki chińskiej. 

Najczęściej spotykanym P.~ 
stępstwem zarówno u dorosłll 
jak i nieletnich była kradz# 
W r. 1935 skazano prawomoCI 
ogółem 622.051 osób, w tym 
kradzid 179.664. Na og6h!4 
lość 23.217 skazanych mełł 
'n.ich przeszło pofowa, ff 
13.506 osób, oas.iadywała w 
1935 kary za k'!adzid. Ujai 
nym zjawiskiem był wzrost ~ 
cydywistÓIW zarówno w§ród a 
rosłych jak i nieletnich. OlbrzJ1mi strajk koleiarzr 

W śród przestępców slCaJ 
nych prawomocnie znajdowf 

do strajku w razie nie uwzględ się 416.678 osób wyznania l'Zl' 
nienia żądań związku. sko • katollckiego, 76.752 grc 

grozi Stanom Zjednoczonym 
NOWY JORK. Stanom Zjed­

noczonym grozi nowy olbrzymi 
strajk kolejarzy. 

Według oświadczenia prze­
wódcy maszynistów i palaczy, 
Dawida Robertsona, 350 tys. 
członków, należących do pię­
ciu związków kolejarskich, jed 
nogłośnie uchwaliło przystąpić 

J 

Już przed dwoma dniami ko - katolickieito, 57.991 pr1• 
800 tys. głosów c~łonków 14-tu sławnego, 56.557 mojżeszowef 
innych związków pracowników 11. 765 ewangelickiego on 
k?lejowyc.h pa?ło za ogłosze· 2.308 osób innych wyznań. Prs 
mem straiku. NiezQaczna tylko ważającym przestępstwem spt 
część pracowników kolejowych tykanym wśród skazańc~ 
waha się jeszcze przed powzię-1 wszystkich wvznań bvła krt 
ciem ~stał~ decY,zji. .. dzież 

.:tt....W,. ~ . ··"t· 
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ROCZNICĘ CZYNU LEGIONOWEGO 
•9•4-6 sierpnia-· -,g37 

Ja~ grom po gromie biły w 
·ętwiałą ludzkość przerai.ają 

wydarzenia w ostatnich 
eh lipca i w pierwszych 

' eh sierpnia 1914 r. 
~ajprzód Austria wypowie­
ła wojnę Serbii, z kolei 
cy wypowiedziały wojnę 

ji, napadły na Belgię, wypo­
ziały wojnę Francji, Anglia 
wypowiedziała wojnę Niem­
. W ciągu ki1lku dni p6ł 

:ata ogarnął powiew wojetlllly, 
· nowe armie zwarły się z so 
w śmiertelnych zapasach. A 
ludzi, umiejących patrzeć, 
jasnym, że na tym się nie 

'czy, że z biegiem czasu i in­
państwa wystąpią do boju. 

kolejno występowały: Ja 
· , Turcja, Italia, Bułgaria, 
unia, Portugalia, republiki 
niowo-amerykańskie, wre­
Stany Zjednoczone Arne­

. Północnej. Wojna powsze-
narodów!.. • 
wojnę tę moCIMł się w ,,Księ 
· Piegrzymstwa Narodu 
··ego" Adam Mid<iiewicz, 

rozumiał, że tylaio taka woj­
może dać Polsce wyzwolenie 

ość. ~le gdy wybuchła, 
ła PolsKę .7JUPełnie nieprzy 
a.ną. Setkami tysięcy żoł­
mmiała Polska zasilić ar 

r.ahorcze Austrii, Prus i Ro­
by pod ®cym &zł&ndaTem 
obcą sprawę !krew przellewa­

tykając się często z sobą 
tob6jczym boju. To było 
największe :nieszczęście 
s wielkiej wojny. A poza 

ogół społeczeństwa i !llall'O­

• .Ponieśli Cię Twoi żołnierze na W aweL 
Usłali Ci dr-0gę kirem i czerwienią; 
Co mówiłeś, szerzyłeś, głosiłeś drzewie]. 
Puściło wielu w nie~ięć Już jesienią. 

Dzisiaj cic'ho spoczyw<J8% w 'kryształowe] frumnie, 
'A niedługo zamkną Cię na wieki w kamień. 
Wodzu! Imię Twe wielkie i nieśmiertelne: 
Nietł<IWiść w miłość bratniq czym prędzej zamieri. 

Józef Piaskowski 

„Był to czynny, 'drgający mło 
dą, niespożytą siłą ro~kwit woj­
skowośd poliskiej" ... 

Ale - 1111ie można tego nigdy 
dość silnie pod:kr~lić - wiszyst 
kie te poczynania „rue osiągnęły 
by Z111aczenia histo~ycmego, -
pisze na innym md.ejiSCu Marsza­
łek Smigły·Rydz - gdyby im 
nie wytknął kierunku, nie ujął 
icn w ramy przemyślanego pro­
gTa.tnu, nie przepoił dynamiką 
swej nieustępliwej woli Józef Pił 
sudski". 

Na czele killtu tysięcy takiej 
młodz:iety wyruszył Piłsudislki do 
boju dnia 6 sierpnia 1914 or. Wy 
:ruszył umOdizielmil, jako samo­
idzieLoa jednostka wojskowo-po-
11*yczna, jako zawiązek armii Na 
rodu Polslkieg<>, - i w mairszu z 
Krakowa do Kielc, 01balił słupy 
graniczne, <Izielące od wieku ro 
dzimą ziemię polski\ sztucznym 
!kordonem. 

T.zdt się ro<ZpÓczęła wielOOpom 
na epopea Legionów Piłsudskie­
go. 

Piłisuds!ii rozumńał, że liczbą 
Legiony :nie uważą na sza.Ii, 
więc uczył ich - jak: ongi Hen­
ryk Dąbiowdd ut cus6w napo­
leońskich swoich łegfonistów -
zd<libj!Wać !dla Polski cześć i sza 
cuneJIC waTtodciami morahlymł, 
męstwem ii p<>czuciem honoru. I 
teź Od razu po pierwezych wal­
kach Legionów sława oręt.a pod 
slkiego i honor polskiego Zołnie­
rza - ~ ongiś płonie w świe-

nych mu wojsK, by osiągnęM „f.. 
dealny cel", o lclóry wailczą. - . · 

Tym bohaterskim bojom Le­
gioo6w przyświecała politycma: 
koocepcja Piłsuid·skiego, zarówno 
prosta i jasna, jak przekon:ywu­
jąca. W oparciu o Niemcy wal­
czył przeciw Rosjii. taik długo, p6 
ki Rosja panowała w Polsce. 
Gdy Rosja została pobita i i/. Pol 
ski wyrzucona, zwrócił się pnze­
ciw Niemcom i Austrii.. Tu nie 
mogło być mowy o walce wręcz 
z powodu przewagi sił nieprzy• 
jaciels!kich, trzeba: więc było 
chwycić siię :innych sposab6w. 
Punkt ciężkości w kraju .został 
przeniesiony z Legioo.6w Cło kon 
spiracyjinej Poilslkiej Organizacji 
Wojskowej, które.i Niemcy 
zmóc nigdy nie zdołali. Piłsud­
ski został internowany w Ma.gae 
burgu, Legiony rozbrojone i osa 
dzone w obozach ikoocenibracyf • 
nych, ale P.O.W. trwała i dzia­
łała i była kaidrrą tej siły orgam 
zacyjnej, !która w krytycmym 
momencie, gdy Pił'Sudśld wrócił 
z Ma.gd0burga, siłą objęła w Pol 
sce w imieniu Narodu Polskiego 
wła(lzę, nie czeik'ając wcale na 
wyrolki 'dyploma.tów w We~· 
lu. Wersal potwieridził tytlko to, 
co w Polsce się już stało polsld­
mi rękami pod prrzewo'dem Józe 
fa Piłsudskiego. 

Oto, co wszystilC'o zaczęło się w 
dzień, którego rocznicę dziś i po 
wsze czasy zawsze U!'oczYłcł~ 
obchódzić będziemy. 

cie - Odżyły w całej peł:ni. Mo- :wKŁADY OSZCZĘDNOśCIOWI 
lotków, ł.owczówelC1 Rarańczę, P.K.O. W LIPCU 1937 R. 

był zupełnie zdezorientowa-
~e'd.ni widzieli ratunek w 1.~~•u•.u~.*.llłlUlll:W~WW.*.WWWWWWWWWWW.-.w1 

~le1szym oparciu i złącze- ~~~~~~~-*~M~~*~***~***~*' 

Kostucbnówlię, Konary i ~ W miesiącu lipcu włady oazc.1ęd· 
t-~1u inn~b mieJ'SC, gdzie żoł„ nościowe, jak równie! liczba oszczę-

Y" J - dzających, wykazują dalszy znaciny 
:nierz ilegionowy walczył, giinął i wzrost. 

z _A$trią, Clrudzy z Rosją. . „ . 

ogółu inie zmieniono tylko spotlk:a.J4 się ~złańdary wszyst­
nia we własne iSiły, nie śmia kich narodów Europy nie może 
lilio stawiać sprawy pol· za.braknąć . sztandaru z Orłem 
, iak'o sprawy właiSnef, bez Białym, a gdy zagorzmią armaty, 

'Ci'fW'ln ł szyd{an, praca w<>jsltowa 
się rozszerza. Powstają Drużyny 
Strz-eledkie, <>rganizują się dru­
żyny Bartoszowe, Drużyny Pod­
halańskie, wreszcie ii Soikół się­
ga po k.Mabin. Pierwsi stają do 
szeregu .studenci wy:Ziszych u­
czeLni, potem przychodizi koilej 
na seminaria: nauczycielskie, 
szkoły średnie, wreszcie silny 
prąd młodego ruchu porywa mło 
dzieź robotniczą i wiejską. Ele­
ment inteligenciki stanowi je{łnak 
główną część slkładową. Zapał 
przekracza kordoo.y d. granice. 
Pr.a.ca kolllSpiracyjna zaczyna się 
tlić w zaborze ir<l$yjskim, nie zo­
stają w tyle polskie środowiska 
studenckie za granicą. W śród 
g6r Szwajcarii, wśród miast bel 
giji&kich, na polach Francji roz­
brzmiewają słowa polskiej ko­
mendy. 

zwydęZa.ł, z c~ą wyma~li Stan wkładów zwłęlCazył f.ię \) 
swoi i obcy. Ro~y 'azienne do 10.935.976 zł. osią4ająo na dzid Jl 

" łó .. ..i-i-~t..! h i lipca 1937 r. sumę zł. 726.563.927. 

o k"ogoilrolwieli. maczy tyliko ten, kito ma kara-
ła tym tle świetlana jasno- bitt w garści. Więc już na lilka 

oCldn.a się postać Józefa Pił dat przed wielką wojną %aczyna 

a:ni~ ge~e~a W &U<li"l...aQlill.C Jednocześnie ie wzrostem wkła­
ruem1eclk1cll pełne są pochwał, dów oszczędnościowych zwłękaZJ'Ja 
wymów czci i umania. dla mę- się w tym czasie i liczba oszczęd.la­
stwa L~ionóW'. Po Kosłutcliinów- iąi:ych w P.K.O. W ciągu lipca b •• T. 
ce ·dowódca frontu niemieclki ge I ~.K.O. wydała 56.220 nowych. kaill· 

• , • • , zeczek oszczędnościowych, osiUaJ~ 

'ego. Nieomylnym i.nstynk organizować młodziez woj.skowo 
wielkiego męża stanu wy- i uczyć jej sztuki żołnierskiej. 
I przewidział zbliżające się Z !'Acjd. ówczesnych warunków 
owe wydarzenia i ze wszyst ~litycznych zaczę!a s~ę ta pra­
iaarod6w Europy, nie może ca w zaborze austriacldm. Zrozu 

nerał v. bnnngen, zyc.zył _ Legio na dzień 31.VII. 1937 r, 0 góln, Uoł~ 
nom w iimieniu swoim ii podwład 2.596.120 czynnych ksią:teczek. . 

Za nawo11wanie do zbrodni stanu 
ować. On jeden wieCłział mienia wśród s·ł.atrszego pokole· 

feteli sprawa Polski ma żyć' ma Piłsudski nie ma.lazł, ale za 
na polach bitew, na których tortem większe wśród młodzd.efy. 

A oto jaik charakteryzuje mło· 

demonstrant skazany na wiezienie 
,W, Ctniu 20 czerwca .rb. naza- stanu ii zmiany przemocą usWo 

jutrz po zab6jstJwie ś. p. Stefa- nego przez konstytucję :ustroju 
na Ba.rana przea: Joska Pędraka państwa. .. 

RADIO . 
PL\~ fi SIERiPNIA: . 

415 Ja.dy Natne", 6,18 G.ima.uty-
6-311 Pieni :ry.ce:rsitwa pol&loi.ego. 
Dziennik poirami.y. 7,10 Pieani le­
we i żołttlerskie. 8,00-1157 
~ •11,57 S1'fgn.a1 czasu. 12,03 
' południowy, 12,15 Skrzynk'!l 
· 12,25 0:-kiiea,U-a wGjlsikow.a. 

15,45 Pt.zerwa.. 15,415 ,\Viiado­
'°':POducze. 16,00 Roztnowra z 

"'·~ • 16.15 Chór miuzany. 16,45 
"-T w i:rebrnym kra.ju - repw-

„17,00 Koo.cert Or.kieatry Filhair­
War&21awslciej. 17,50 O ri:aibni­
mięsnych - pogadanka. 1'8,00 

Pika oa61na. 18,10 Progra211 n.a 
o. 18,15 P<>ia.danka konkurso.wa. 

1_1. ~Jązanki melodii. 18,50 P.o.ga­
OC1111l aktu.a1n.a. 19,00 Tiransmisj.a. ri: 
llttndt6w .ze startu diiiużyo do mu• 
~ szlakiem Kadrówlci. 19,30 Arie i 
~!śni polskie {płyty). 19,50 Wiadomo­
b tpOrlowc. 19,55 Telefollliczny re­
iońat z t.ruy mars'Ztl szlakiem Ka.­
~wkd. 20,00 „RadUJfe się «eir.ce, ra­
"'lł si' dUi.Za" - pieśni. 20,45 Dzien­
lii wieczorny. 20,55 Pogadanh ak· 
~a. 21,00 Nuze ta.Jice tra M.da 
Grkiut.rt P. R. 21,45 „Kapral Sz.c.za­
Pt'.' - opowfadanie. 22,00 Recital 
ipiewaczy. 22,30 Ra.psod:ia łitews.ka 
'poemat. 22,50 o~tat.nie wiia.domor!ci. 

~ A.RSZA. WA n (MGkot6w). 
13,00 Utwory k.ompozytorsJde Rlac:h­

lllaniK 'nowa. 14,00 Parę infonn.(lcji. 14,06 
oncert re>llf'YWkowy (płyty). 15,00 

„Sitrpnlow• rozk.azy K;omendoanta 
1914-1922 r." - odczyt. 15,15 Kon.­
cert iólistów. tó,00-22,00 P.rzerwa. 
22,00 Wiadomości sportowe. 22,05 Mu­
arka htkka (płyty) . 23,00 „Z dziej6w 
Baśki Murmańskiej" - fragment. 
2~,15-24,00 Muzyik-a taneczna cz dan· 
c111au „Cafei-0111>" • 

ldzież, skupiającą się wtedy wo­
kół Piłsudskiego, marszałek $mi 
gły-R.ydz w świetnym szkicu hi­
storycznym, napisanym, 'dla en.cy 
klopedjd. „Swiat i życie • -­

Atmosfera w§ród młoil{'łefy 
staje się coraz gorętsza,_ Mimo 

WielkiJ afera na emigrarii 

w Częstochowie, w czasie wyni- Sąd UZ1I1a.ł winę Wtad'Yl!ława 
kłych zajść, jeden z demonstran Kasztelana za udowodni~ i 
t6w wniósł ,okrzyk: skazał go na 10 miesięcy więzie 

' nia z zaliczeniem a.resztu pre-
11Niecn tyje rewolucja naro<ło I wencyjnego od 20 czerwca rb. 

wal"· _ i zawieszeniem reszty, ka.ry: na 
~ związku z tym w thiiu przeciąg lat 4-ch. 1 

wczorajszym prze"d sądem sta-1 Pozostali dwaj ost<arten{ 1w 
nęło 3 oskarżonycn pod 1tarzu- braku dowo.dóiw: :Winy zostali ;u­
tem na.wołytWa.nia do zbrodni niewinnieni.· 

wśr6ct dbotnik6w polskith we Frandi Nowa 11·s1a odznaczonu'h 
iWsród emigrant6iw polskich Conty (dep. Somme), któremu •' 

we Francji oper:ow.ała ostatnio sprzedano za 15000 franków ogłoszona bedzie w Monitorze 
grupa oszustów, którzy wyłu- banknot tysiąc Clolairowy, jak się ;Wycllodząc z założenia, ze sób już odznaczonycli oraz 
dzali od .różnych przybyłych z następnie okazało, fałszywy. odznaczenia państwowe win- przedstawienia nowych wnios-
Polski .robotników większe kwo Grupa oszustów pochodziła z ny docierać przy wyborze kan- ków o odznaczenie tych osób, 
ty pieniędzy, sprzedając im do- Polski. Są oni obecnie czę~eio- dydatów do wszystkich warstw które szczególnie się zasłużyły 
lary fałszywe i inne banknoty. iwo już zatmymand. Przez społecznych i wszystkich na- na polu pracy społecznej i za-

wzgląd na 'dobro śledztwa naz- wet najbardziej odległych za- wodowej zwłaszcza w gminach 
Ostatnio został oszuliany nie w.iska ich trzymane są w tajem kątków państwa - pan prez~s dotychczas pominiętych przy 

jaki ~awrzyniec Szmiga.ła z nicy. Rady Ministrów wydał przed odznaczenia.i=h. 

R f d lk d h d • kilkoma miesiącami zarządze- Obecnie prace w tym kie.run e arma PO a U OC O owego nie przeprowadzenia we wszy-, ku dobiegau., końca i odznacze 
nie Obdąiy Dt~tnik6W stkich gminach ankiety, mają- n:a te będą ogłoszone w Moni-

0 cej na celu ustalenie · ilości o~ torze Polskim w ciągu b. m. 
S:p«'awa reformv nodatku 'do- wanie stawek od uposaień tło 120 b I •k , I • k . 

chodowego będzie aktualna na stawek pobieranych od płatni- ro O Dl OW na aw1e OS arzODJCh 
jesieni r. b. Już obecnie, jak nas ków Z'Wykłych. 
informują ze sfer przemysłowo- Nie jest rwykluczone obniże- DOd zarzutem zatruwania kiełbas 
handlowych, dają się nakreślić nie granicy najn.itszego docho- MOSKWA. Przed trybun~- ko „bandytów frockistow-
w ogólnym zarysie wytyczne! du podlegającego podatkowi z łem okręgu azowskiego znal~z- skich" i „organizatorów zatru­
przyszłej reformy i nowelizacji 1500 do 1200 złotych. Reforma li się jako oskarżeni pracowni- wania mas pracowniczych". 
ustawy o podatku dochodoiwym. unormuje również kwestję udzia cy fabryki wędlin w liczbie Spośród oskarżonych zostali 

Tak więo spodziewane jest łu satnorządu we wpływach z 1ZO osób, którym zarzucano, iż skazani na karę śmierci przez 
rozciągnięcie podatku na urzę:ł podatku dochodowego. W każ zatruwali kiełbasy bakcylami i rozstrzelanie dyrektor fabryki 
nik6w, a to wobec skasowania l dym razie n ie . ~rz~widuje sd.ę 

1 
w ten spos.ób mieli zatruwać Strelec, dyrektor handlowy 

podatku specjalnego. Chodzi r6· większego obc1ązen1a płatni- rn ó.sy robotnicze. _ magazynów spożywczych Ro-
:wlllież o odpowiednie przystoso- ków, Sąd określił oskarżonych ja- szelew. i lekarz sanitarny 

• 



Musisz mnie kochać!.„ 
IW•ruszaJące dZrl~Je n1lloścl dzi·lffie 

czyny z ludu do.· argstohratg 

nie się jakiejś kobiety może wiązać się z całą spraw~ 
Nareszcie towarzystwo widocznie uzgodniło mię. 

dzy sobą zasady postępowania. Do pokoju wesz~ 
wszyscy troje. 

- Cieszę się, że pan już siedzi o własnych si· 
łach - zagaiła Gojkowa. - Będzie pan zdrów. 

Tudziewfoz skinął głową. Domyślił $ię w owei 
chwili, że ma przed sobą „znachorkę", której zio­
łom rzekomo zawdzięczał przywrócenie do życia. 

- Przy najbliższej okazji odwdzięczę się pan: 
za ratunek - powiedział. - Na razie mi już nic wię. 
cej nie potrzeba, poza tym, żeby stanąć mocniei na 
nogach. 

- I to się zrobi, panie hrabio. Zrobi się, od te~ 
jest Gojkowa, żeby ludzi leczyła . i im pomagała. 

- To też myślę, że będziemy już mogli wyru. 
szyć. Może jednak znalazłaby się tu jaka taksówka. 

z tatem.~iczych. powodów hrabia Tudziewicz mus1ał po- - Żeby tu był 1'aki telefon - myślał. - Żeby Muszę i'echać do Warszawy, muszę koniecznie. 
lubił ntem1łą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chdał b d d kł 
jednak 'zo;.tać jej męte·m tylk•J z na·zwy, co mło.dą małżonjcę yło można się z kim porozumieć! Wte Y owie- - Niech się pan szanowny nie Of)ocze. Pan 
d~pr·owad.tało do silnego wzburzem2 Tudriewicz był bowiem działbym się szybko całej prawdy!„. się tak wyrywa, bo pan nie wie, co się dzieje z jedna 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która Niepokój miotał nim w dalszym ciągu. Zagady- panią. Ja panu powiem. Jest u państwa Demskich 
zclTadę ukochanego wzięta mocno ,:o so • i powzięła pewne wał Bliźniaka, ale ten z całym przekonaniem, jak Jtst trochę niedomagająca, ale jej nic nie będzie. Le. 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tud-ziewi- i poprzednio twierdził, że „pannie nic się nie stało". karz 1' est przy niej·. en; Ant.on~m Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją prz}'padkowo napotokana Sybila Miał więc hrabia czas ułożyć sobie to, co. zaszło, - Skąd pani wie? 
Goiek, t>odia.jąca się za wróżkę • w pewien sensowny obraz: : - Ja ·Wszystko wiem. Nazywa się panna Czer. 

J?em„scy 0°plątaJi hrabiego Tu.clziiewioza dla podej.rz.a.nycłi Kiedy wyszedł z domu Demskich i zatrzymał się 1 rtówna, prawda? 
c~ląw, gdyż hrabiia nie w.iedział, że w Ame!l'yce żyje jego oj- na rogu, gorączkowo rozmyślając, do· kogo się udać ~! Tudziewicz wpatrzył się w twarz kobiety roz. 
c;Lec, który ' uciekł z Polski pnzed w1elu Laty- w dość nfozwy- k H k k ł · ' k kłych wa-ruDkach. Jedien z braci Dems.k.ich _ Tomasz, czuwał o pomoc w poszu iwaniu an i, o o mego zatrzy- 1$ §fWJPYmi oczami. 
w Ameryce , nad staTyrn hrabią, wmawii,ając w niego, że syn je- mał się samochód. Uchyliły się drzwiczki i wysunęła , - Niech pani mówi! Tylko prawdę! Zaklina. 
110 .nie żyje. się z nich głowa Klary. Powiedziała mu po prostu: pan~ą! Czy jej naprawdę nie stała się żadna krzywda' 

Ale Demb~ki i jego siostra Kla·ra oozekiwali skutków inał- - Mogę cię zawieźć do twojej kochanki! Ni~ jej nie grozi? 
ieorl~i7ato~:~z:ie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do . Ws.!adł do samochodu bez wahania, nawet nie - Ale się pan gorączkuje. Nic się jej nie stało 

Obydiwaj bracia postanowi·!~ wyrnus1ć na Klarze wspól:ty- przypuszczając, że Klara naprawdę zawiezie g~cAQ.. f Ja ,wszystko wiem dokładnie! 
oioe z przyjacielem wcóżki Go}kowej, pa,nem Anton.im. Hanki. Wsiadł bo chciał wydobyć od niej za wsze:{ką · - Kto pani jest? Sk~d pani te wiadomości otrzy. 

Klar;i., rozdrażniona odtrąceniem jej mHości przez hrabie- cenę, gdzie ją ·wywiozła, co z nią zrobiła, jeśli to było mała? ao.- usiłowała wciągnąć Hankę do spelunki szumowin. Udare: d G k • h ł · · mnili j'ej to braoia, co doprowadziło ją do tym większego roz- praw ą, co· wykrzykiwała w domu. oj owa uśm1ec nę a się. . . 
drażnienł,a. I przywiozła go! I zgotowała mu widowiskb, ja- · - Mój służy za .lokai~ u tych .państwa - szep 

Stało ~ię zgodnie z planem obu Demskich. kiego pomysł mógł tylko zgotować szatański mózg nęła. - No, ten Teo~, ~ak~ przyst?Jn;i:. . 
Ó'Y . d17lień zamachu na Hankę cięzko przeżył Tucl:zie- wypaczony, przesiąknięty zbrodniczością najbardziej .- Teo~? -. z~zr~r1ł s15 _Tudz1~w1cz, me _słyszt 

'Ilicz: Zolitał on poturbowany przez dwóch opry.szków z p9le- wyrafinowaną. bowiem tak1eg.o 1m1.en.1a. wsrod s.łuz. ~Y· . 
cenia swej tony. Tak zmaltretowany znalazł schronienie u wła- A t ł ł G k 
lcioi~la 'sklepu na Brći<lnie, Ziąbka. W miarę dalszej rozmowy z Bliźniakiem upew- - n on~? w 'as~IWle -.~YJa.sru .a 1°1 owa .. 

niał · się coraz bardziej, że Hanka została wyrwana .- ~ntom. Taki wysoki. Juz :wiem. To on Ja 
· ~rahli Tudziewicz ubrał się co prawda z pomoc.ą, z rąk Klary przez jej rodzonych braci. Nie był tylko pam męz~m?„ · . . · . 

Bliiniaka, ale zrobił tylko dwa kroki po pokoiku, dostatecznie pewny prawdomówności zbira, czy wy- . - Niby tak„. - usmiechnęła s1~. - I. ws~ystli 
chwytając się sprzętów. Wreszcie siadł spocony, zmę· rwana została w czas, czy nie uległa, czy nie zp~tała :w.iem, bo przyszedł na n?c .do d~mu 1 p0>":'1edz1~ł, a 
czony, jakby odbył niezmiernie wielką i uciążliwą shańbiona przez zgraję, którą widział stłoczoną 1 1ak było. Ta.pa:111:1a ~zerno~a 1;szcz~ nie czuie 1 
drogę, · . · u drzwi, kiedy mu dwaj opryszkowie wykr.ęcali ·ra- d?brze, al~ me J.eJ me będzt~. Nie~h się p~n hral 

':. -.- Bardzo . jestem osłabiony - powiedział. · ~ miona w stawach, trzymając go, by mógł p'atrzyć na m.e martwi. Takze .s~mo pa:i:i1 hrabm~ !lla stę zupł 
Ni„e. mogę jeszcze wyjść. · . straszliwe widowisko. .me . dobrze.„~~~oraJ ieszcz~ 1akby c.o JeJ na umysłi-

. · Ano włas·n1'e pow1'ed · ł t ·1 z· b k ' . - dło, ale dz.lSlaJ Jest zupełme spoko1na. ZdenerW-O"" - z1a em - w rąc1 tą e , Panował jednak nad sobą. Udawał pragnienie na by' ła. ' "' 
r - Hra ia nie masz czo tu siedzieć. W moim do- 1 k k i· · b 

b ..J_ zemsty nad udżmi, tórzy może o aza 1 się' z ·awca- Tudziewicz zgrz_ ytnął tylko zębami na wspoe mu : .. ę~ie wygodniej - nastawał Bliźniak. - Trze- H nk 
ba trochę odpocząć i pójdziem. Szałatę i'akiego wei- mi a i. · · nienie Klary. 

• -~..l I jednocześnie martwiał na myśl, że to wy ba wie- - I co pan hrabia . teraz zamierza? - spyt4 rruem i ,P'\ĄlW:iezie. • nie z rąk kobiety-szatana, jak nazywał' teraz swoją Goi'kowa. 
· - Co pan tak pana hrabiego zabierasz?:„ - · · b · dl H k' · · · t · · ZOJ1ę, moze yc a an t ruemmeJ s raszne, n1z sa- Tudz1'ew1'cz spo1'rzał nieufnie na Goi'kową. D sprzeciwił się Ziąbek. - Lepiej jak u mnie poleży. g b T d d 1· 'ł dn' ł g d ma z u a. o o awa o mu si ' po teca o o o tychczas ufał wszy·stkim lud~iom, teraz nie ufał I Zawsze opieka kobieca jest, o lekarstwo łatwiej, Goj- · nowych prób chodzenia, niestety, róWJ;lie , niE~uda,nych. kom· ul. . 

kowa zajrzy. Nie bądź pan taki w gorącej wodzie 'ką- · M h ł · 
ł k d - uszę troc ę wypocząć - szepną· - Muszę s1'ę stąd wydostać na świat. Muszę Q pany. Co się pan będziesz tak stawia , ie y pan sam U dł k · · ręką nie ruszysz. siłował też we ug swego prze onama z me- przedsięwziąć - szepnął raczej do siebie . 

. zwykłą przebiegłością skłonić Ziąbka al.bo Bliźniaka _ I co z tego będzie, panie hrabio? Sam p1 
· - Nie 1· a, to koleżka. Niech się pan nie martwi. d · N t I k' g t 1 f · · Ob -.J • dz o wezwama o y s ie o e e omczrue. yuwa1 nie da rady ·takim mocnym ludziom - powie i~ A: jak czo robić, to żaraz. Zrozumiałeś pan, Ziąbek? zdecydowanie odmówili. · · cicho. 

Powiedziałem, że Gojkowa nam nie potrzebna. - Nie trzeba plątać obczych oszób - odpowie- _ Na takich trzeba tak samo silnych. żeby pl 
Al„ mimo ponownych prób Tudziewicz był bardzo d · ł BI'· · k H bi h · d g · t · ... zta 1zma . - ra a c czesz się o e r~c, . o się hrabia powiedział mnie szczerą prawdę, co i jak, 

osłabiony i pokręcił głową. · szam odegraj. My pomożem, bo jesteśmy szkrz)'Wdze- ja bym panu hrabiemu poradziła. Uczciwie. Przyj 
- Ja się jeszcze nie mogę ruszyć - powie- ni, ale obczych nie trzeba. Nie wiadomo, kto i czo. chali skądciś, zza morza i tu jakieś rzeczy wypa 

dział. - Sam nie wiem, co mi jest„. Może za chwilę. W południe przybiegła Gojkowa. ;wiają. Nie wiadomo co. Pan hrabia chyba to 'WI 
Niech pan zaczeka. Wsunęła głowę we drzwi i zobaczywszy, że Tu- Niech pan hrabia mnie powie, a pan hrabia ·nie p 

Bliźniak namawiał Tudziewicza na wódkę, jako dziewicz siedzi przy. stole ubrany, wywołała Ziąbka,· żałuje!... 
n•jlepszy środek na osłabiony organizm, ale hrabia a potem i Bliźniak·a na naradę. . . . Tudziewicz spojrzał w bystre, niewielkie oq 
nie. daf się przekonać. Siedział na krześle i oparty Na~ada trwała dosyć długo. Tudziewicz nie przy- Gojkowej. 
o stół dys.zał ciężko. wiązywał do niej wagi. Nie domyślał się, że żjawie- (Dalszy ciąg jutro) 

PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwoleżera 
(Okres walk o Niepodległość 1919 - ·192D r.) 

... : · Cześć I. Kadra. Kampania Kiio.wska 

daliśmy się do kosza~ dla nas I żeby zaś który z żołnierz} Wieczorami zbieraliśmy • 
przeznaczonych na uhcę Poło~ I 'okryjomu nie poszedł po ka- po kilku w jednej z chat i t1 
ką. · wę, wyleliśmy ją w kuchni z w towarzystwie urodziw.,O 

. Jak n.a złość, dia nas zzięb: koli.ów na fiemię. Białorusinek - czas nam upl 
mętych 1 potrzebtqących ogrzac Wachmistrz Filipowicz sko- wał przyjemnie. 
~ię, ko~zary były okropne! Je- ro się o tym ·dowiedzial, dał Zajęcia i ćwiczenia odbywt 
dna wielka sala parteroweg~ nam ostre rugi i zrobił karne 11śmy codziennie, poza tym· 'tli 
budynku, okna ze szczątkami ćwiczenia. Ale;. w rezultacie le czasu i trudu zajmowal 

· 6. I barakach są urządzone kanty- szy? zaledwie, pod oknami dre- nazajutrz ·podwyższono nam nam leczenie koni z parchó 
Podróż w dzień nie jest je- ny żołńierskie, gdzie można ku wman~ ~ry~ze, a. na pryczach porcję chlepa. ponieważ prawie wszystkie I 

sz1:.:~ zbyt przykra. Nac0miast pić jedzenia i papierosów. kupy sm1ec1, pomieszane z .na- · ' . s~ały zarażone parchami w. 
noc jest uciążliwa. Spać w wa- Mijamy po drodze transporty leciałym przez okna śniegiem. P.o czt~r~tygodmowym poby- nie 

cl d . . c.1e w W1lme przyszedł naresz- · ~c,nie r.a . podłodu p ,mię zy wojskowe z lu źmi, amunicją i . Ulo~owaws~y k~me .w stai- Cle rozkaz wymarszu naszego Po wyleczeniu koni, w pien 
i;;wi:ma rzędami ko11' jest nie- żywnością. m, ktora o w1el~ c!~pleis~a by- szwadronu na leże. zimowe puł szej połowie marca otrzyml 
możliwe. Kładąc się do snu ka- Po czterech dobach uciążli- ła od kosz~r, Z~Jęhsmy się upo ku. z Wilna pociągiem dojecha pułk. rozkaż wymarszu na frei 
żdy stara się położyć w środ- wej jazdy dojeĆhaliśmy do Wił- rząd~owam~m Jako . tako ko- liśmy do stacji Paropjanowo, a południowo - wschodni, s~ 
ku, aby nie leżeć od ·strony sto na. Przybyliśmy późno wieczo- szar i palemem w piecach. stamtąd ruszyliśmy konno wyruszyliśmy do wielkiej kat 
jących koni. d rem, więc musieliśmy pozostać Nie było na razie opału, wię~ przez Dokszyce, jezioro Zale- ranii na Kijów. 

Konie w nocy nie aja srać, na noc w wagonach. na pierwszy ogień zaczęliśmy skie, Głębokie do wioski Poło- POLESIE KUżNIC E SKA wyci;\gając zębami spod śpiące Ta ostatnia noc najwięcej da , Z 1 v 
go PO!!ła.nie i siano. ... ła się nam we Żnaki. Po wil- rozbierać znajdudjące. się nk te- wfoy, , gdzie mieliśmy spędzić RODNE, OWRUCZ. 

Dopóki koń ma co wyciągać gotnym dniu schwycił w nocy renie ~ dk sąsie ztwie par any resztę 'zimy. . 
to jeszc.ze nic, ale Sokoro za- gwałtowny mróz, tak że do ra- i wyc 0 i. W okolicy rozkwaterowane Z Królewszczyzny pojechai 
huknie siana, wtedy denerwu- na zupełnie pokostnieliśmy z Jedzenie w Wilnie też było były pozostałe szwadrony na- śmy pociągami przez Mołodea , 
je się ' i co chwila ściąga zęba- zimna. podłe. Dwa razy dziennie gorz szego _ pułku. Kwatery zajęliś- ko ~a Brześć, Pińsk do Kalet 
mi koc ze śpiącego, parska mu ściany wagonu pokryły się ka kawa, a na obiad kapuśniak my w chatach wieśniaków bia- ow1cz. 
w twarz, a od czasu do czasu szronem, a zmoczone w dzień ?. kartoflami najczęściej z .koni łoruskich, które aczkolwiek by Był marzec. Pociąg im dala 
grzebnie kopytami. obuwie poprzymarzało do po- ną rzadko z konserwami. . ły często brudne jednak miały sz~b.owa! n~ po.ludni~, tym bar 
Już za Czeremchą roztacza dłogi. Rugaliśmy na wileńskie po- lą . sironę dodatnią, że chociaż dz1e1 zm[~mał się krai~braz. Z~ 

się przed nami monotonny kra Kiedy trąbka zagrała do sio- rządki, bo takiego mortusu je- było w nich ciepło. ' kały z w1dno~~ę~u ~iałoruskit 
jobraz. Wszędzie lasy i małe, dłania koni, wtedy z wielkim st:cze nigdy nie było. Pusty żo lywność wojskową mogliśmy pola ok:yte .smeznym1 zaspami 
biedne, drewniane osady. trudem zarzuciłem na konia Jądek jest zawsze złym dorad- urozmaicać produktami wiej- kały .się ~t~przerwane pas~~ 

Popalone stacyjki świadczą, skostniałymi rękoma siodło, a cą. Toteż pewnego razu roz- ::; ldmi, tak że w ogóle czuliśmy r:zewo~, smegu cor~z t?me~ 
że przeszła tędy niedawno za- nop.ręgi pod~iągnąć pomag.ałcm I ~nrycz~~i. do ~stalnic~ gran!< ~ię Lez porównania lepiej, niż 

1 

~ l po~ietrzu coraz więcej czUl 
wierncha wojenna. Na stacjach rnb1e zębc. mt. postawihsmy się okoniem, me w obizydłych koszarach wileń- oy 0 wwsnę. 
~ ~ prowizoryc?nych domkach i Prowadzac za soba konie, u- chcąc brać na kolację kawy. sikd1, (Dalszy cięg jutro). 



tAOEUS%. RYS 

• 
"Ja_dzia ~go~iła się _i>ójść do .mieszkania · Sawickiego .~o~- ani na chwiię, zapytał: 

warunkiem, ze me będzie Ją o me pytał. Fabrykant zm1emł , A · d I b ł b ' · 
!ię ~ardzo .w stosu~u do niej, był nader taktowny: zacho· - pam, czy z o na y a y życie swe pośw1ę· 
wanie Jadzi wzbudziło w nim wiele szacunku. Kazał przynieść ci~ dla sprawy- Polski? 
f res~auracji. obiad i gazetę, z której głośno przeczytał wia· . - ,\ jak to mogę uczynić? 
domosć o ucieczce Jadwigi Izdebskiej z więzienia. · - Nie wiem df'·hładme, ale pani wie lepiej ode 

Jadzi wydawało się, że krew uderz-yła · jej, do mnie„. 
głowy, ale życie nauczyło już ją panować nad sobą . -Ja?· - uniosł.a Jadzia głowę z nad talerza.-· 
w takich chwilach. . ; n H J. ii~1· myli się pan, mój panie! 

:_ Uciekła z Pawiaka? ·1 ·;· • ' - Czy wolno mi jednak o coś zapytać? 
Chciała w tej chwili ukryć swe zakłopot~vi ' J , - I'ylać w;>lno panu, ale zastrzegam sobie pra· 

i żacżęła szybko jeść. W.& -nie udzielania odpowiedzi na pańskie pytania. 
. . -: Ta~.:„ -. Sawicki. przy~rzał się jej baczni€/ - Oczy·,v:ście. 
1ak1es m~sh skoiarzyły. się w 1ego umyśle. - Cz'y. 1 - Więc, słucham pana. 
chce ·pam po~łuchać teJ wiadomości? ; ' ,, _;__ Czy nie zna pani przypadkiem tej Jadwigi 
. - Tak, mech pan z łaski swojej przeczyta.„ fai-"''· Jk&Jbgkiej? 

b1ę bardzo, ~~y ktoś ~zyta na głos. · . . ! :fi~!Pytanie to sp_adło tak niespodziewanie, Jadzia 
- A ktoz to. pa_m czytywał na głos? ' .i;, ii~1 ! }iczyła na nie, że odruchowo zadrżała. . . 

.. --: ~to? Z?a1om1.„ Ko-l~dzy„: · Przyja~iółki.,. ; Sawicki zauważył ten ruch i podejrzenie jego 
S~w1ck1 usm1echnął się nieznacznie i zaczął wzrosło jeszcze bardziej. 

czytac: . . - Dziwi mnie takie. pytanie - próbowała Ja-
. „Dowia~ujemy się ze sfer policyjnych, że ze dzia grać swą rolę nadal. 

s~p1tala. kobiecego na Paw~a~u zdołały zbiec dwie - Czy nie zna pani naprawdę tej terrorystyki? 
n1eh.ezl?1eczne przestępczyme: karana wielokrotnie - Ale dlaczego i skąd miałabym ją znać? Skąd 
za liczne kradzie~e złodziejka Janina Pietrzak oraz irodziło się u pana podobne pytanie? . 
lerroryst~a Jadwiga Izdebska. - Pani sama je spowodowała. 

Obie urodziły w szpitalu więziennym dzieci. Je- - Ja sama nasunęłam panu takie przypuszcze· 
dn~ była tydzień po porodzie, druga zaledwie ,trzy nie? 
dni. . . . · - Oczywiście. Zachowuje się pani tak tajemni-

Jak ~yntka z dotychczasowego śledztwa, zdo- czo, tak d'ziwnie, że może pani wzbudzić nie jedno 
!ały" o~e porozumieć się z ludźmi z wolności, gdyż ' podejrzenie. 
1ak stw~er?z?no, o:z.ekiwała je _dorożka, zaś jeden _ A więc sądzi pan, że ta terrorystka jest mo-
~ wspoln~ow usp1ł podstępnie strażnika, czuwa· ją prtyjaciółką? 
Jąc~go z ti::_J stro~y murów więziennych. . _ Nie, nie sądzę. 

Przestępczynie zdołały przepiłować kraty i wy· _ Więc czemu pan o to pyta? 
skoc;zyły oknem z parteru. Natychmiast wszczęto _ Dla-tego bo sądzę, że to pani nazywa się Ja-
energ1c:tne śledztwo i rozesłano za nimi listy goń-. dwiga Izdebsk~. · ' . 
cze,. ., . . . - Cha, cha, cha· - wybuchła Jadzia głośnym 

Nąleży naclmienić, że Jadwiga Izdebska~ która śmiechem. - Jestem więc pańskim zdaniem lęr;o~ 
jest znana ;policji jako _ni7be~pieczna P;~estępczyni, rystką.„ Może zechce mnie pan oddać w ręce poli­
była skazana na karę smieri::i. Zdołała Jednak uciec, cji? 
te~a~, gdy ją, poch~co.n~, wykonanie. kary był-o ni~- Jej głośny śmiech wzbu~ził "'!' _nii_n. ni7zwykłą 

mozhwe z powodu JeJ c1ązy. Pozostawione przez nie radość. Pierwszy raz słyszał Jak się smieJe, t to tak 
na. łaskę losu niemowlęta, przesłano do przytułku głośnym, dźwięcznym śmiechem. 
dla podrzuconych dzieci". . ~ydawało mu się, że to srebrne dzwonki tak 

. Sawicki przeczytał tę wiadomość, odłożył gaze· dzw1.;mią. 

tę i odezwał się: , . . 'iii••••••••••••••••••• 
- - Ho, ho„. Kobieta rodzi dziecko, po tym ucie· 

ka„. Jest to chyba odważna baba„. J u t r o 
. Jadzia bała się podnieść głow~, jedząc więc da· 

dal§zq ciąq 
111, zapytała: 

- Któż jest tak odważny, zdaniem pańskim, ta 
terrorystka, czy też ta złodziejka?. 

- Mam na myśli obie.„ 
- A cói jeszcze podaje gazeta? 
- .Więcej nie ma specjalnych nowin„. Znów 

aresztówano, znów skazano na śmierć.„ Przecież to 
wydarza się dzień w dzień, już uprzykrzyło się 

Bill na tropie gangsterów 
·W CZTERY OCZY 

o tym czytać. ., rr . • 
· lntvmne rozmowv Iksa z Czvtelnikami 

- Może zechce pan zawezwać policję? - po-· 
wtórzyła swe pytanie Jadzia. 

- O, nie! - odrzekł stanowczo ·Sawicki. -
Gdybym nawet był przekonany i to stqprocentow~, 
że pani jest tą poszukiwaną terrorystką Jadwigą. , 
Izdebską, nie oddałbym panią w ręce policji... N~: 
pewno ukryłbym panią.„ . · 

- Pan ukryłby . przestępczynię? . 
- Ukryłbyiµ panią nawet wtedy, gdyhy p~ri1 , . 

była podejrzana o zamqrdowanie człowieka, _ gdyż 
nie wyobrażam sobie, by pani mogła popełnić ja­
kiekolwiek przestępstwo„. 

Zamilkł i spoglądał na nią nadal badawczym . 
wzrokiem, pełnym miłości i pożądania, potem zapy~ _ 
tał: . . 

- Proszę, błagam panią, niech pani nic przede · 
mną nie ukrywa„.' Uczynię wszystko, by pani dopo· 
móc, niech się pani mnie nie obawia:„ Uszczęśliwię . 

• l 

pamą„. . . r 

- Czy może mnie pan jednak 'llszczęśliwić'l 
Zapewniam pana, że nie leży to w pańskiej m · „. 

- , Jestem bardzo bogaty„. 
- Pieniądze nie uszczęśliwią mnie. 
- Ale co może panią teraz uszczęśliwić? _ 
Jadzia ·zamilkła: , ···1 

· _, • 

Sawicki zdołał wzbudzić w niej pełne zaufanie. 
W jej umyśle roi się teraz od różnych .planów: Ser­
ce jej gwałtownie unosi się i opada. Znać na . je·j' 
twarzy, że jest silnie zdenerwowana. 

7.Wi końcu powiedziała pewnym siebie głosem: 
- Proszę pana, czy wykona pan moją prośbę? ,: 
Twarz Sawickiego rozjaśniła się . Nareszcie! Na· 

reszcie! - Zasłona tajemniczości o.pada. 
Ujął jej dłoń i zawołał uradowany: . 
-=- Gotów jestem wszystko dla pani uczynić!• · 

Wszystko, czego pani tylko pragnie! O, .gdyby pani 
wiedziała, gdyby pani wiedziała, jakie uczucia ży· 
wię ·teraz dla niej„. - - . ' . . ' . 

, - Dobrze, powiem panu wszystko, pod. Wa.rtU!"'l , 

kiem, że przyrzeknie mi pan, że ńikt i to absolutnie · 
nikt się o tym nie dowie„. _- : ' : · 
· , - Daję słowo honoru uczciwego . czł.owieka, że· 
nikomu nic nie powiem, ale jest to zupełnie .z.bytecz· 
ne„. Bo „. pani mnie -oczarowała„. 

Trudno mu było d'łutej mówić, zabrakło m.u ._; 
tchu, głaskał czule rękę Jadzi: · . -

- No, proszę, niech mi pani powie, o co cho·· · 
d"zi! 

Jadzia· patrzyła nieruchomo •W jeden .punkt, :po 
czym cichym, przygnębionym głosem odezwała się.: ~ . 

- Panie Sawicki... Mam dziecko„. . 
(Dalszy ciąg jutro) . . 

. ( 

Jadzia postanowiła grać swą . rolę nadal. Gło~i• 11 ~ ' (v; 

sem na,iwnym, jak gdyby nie -orientowała się rw tym'· ó.ct w ,· 
co się dzieje w kraju, .zapytała: , 1 2w11b ; 

' ·- A dlaczego właściwie tylu ludzi areszturą? 
Trzeba nareszcie „ wJbuchnąc_u 

Cóż · oni złego uczynili? · - , ;~, · 
' Sawicki był już na tropie. Spojrzał na nią ..: u" 1 t 

śmiechnięty i -odrzekł: ~ wb; :;. 
- Nie wie pani dlaczego ludzi aresztują? r.. ' ,Ji;, 

· '. - A skąd tllam wiedzieć? ·.J:,.-i'. y 1 'f q, 

- Naprawdę Bani nie wie? ,... : 'X 
- Naprawdę nie wiem. Słyszałam, że aresztują 

ludzi, że wykonywują wyroki śmierci, ale dlaczego 
się to dzieje, w imię czego, sama nie wiem.„ 

· - Nic nie słyszała pani o tym, że są Polacy, 
có pragną z Polski wypędzić Moskali? Mam wraże­
nie, że pani j-est o tym lepiej ode mnie poinformo· 
wana„. 

- Słyszałam o istnieniu takich ludzi... A czyż­
by dlatego, że chcą wypędzić Moskali, wieszają ich? 

----: Oczywiście. Rzucają bomby na wysoko po­
stawione osoby, organizują strajki, demonstracje„. 
Wszystko przeciw carowi, prieciw wł.adzy.„ 

- I. ludzie ci poświęcają swe życie? 
- Nazywają ich buntownikami. Ale moja pani, 

jestem przeJrnnany, ż~wie. pani o ~yc? lud~i.ach bar· · 
dzo wiele znacznie w1ęceJ ode mnie 1 pocoz ma pa· 
ni grać k~medię, czy nie lepie~ przyznać się? . 

. Jadzia nie zwracała uwagi na Jego słowa 1 spo· 
kojnle odrzekła: . 

- Słyszałam coś niecoś o tych ludziach, ale 
dokładnie nie wiem, kim oni są. A co poza tym sły· 
c hać na świecie? -

Usiłuje skierować rozmowę ~a inne tory. Ale 
Sawicki", którego p_e~na myśl nie opusz~za teraz 

P. D. W. z Supraśla donosi nam: 
„Tn;y lata temu. było nas trzech 

kolegów, z których jeden miał sios.frę, 
przebywającą stale w naszym towa· 
rzystwie · l bardzo przez nas lubia·ną. 

We dwóch z kolegą staraliśmy się 
o jej względy. Martwiłem się, ie bv­
łem zbyt młody, wiedziałem bowiem, 
że moja ukochana Jamieńka nie lubi 
młokosów. Większą też przyjaźnią da· 
rzyła kolegę, który był już po wojsku. 
Byłem i ja dUJDD.y, gdy miałem wstlł 

pić do szeregów, że już nie będę 
młokosem. Pr.zed odjazdem wyznałem 
jej miłość, prosiłem, by pamiętała o 
mnie i zapytałem, c:ey po~eka aż wró 
cę z wojska. Nie chciała kłamać, od­
rzekła więc tylko: 

„Nie wiem, zobac7:ymV, bądź dobrej 
myśli". 
Byłem i tym szczęśliwv, pisałem 

cz.ęsto, odpi$ywala mi również, później 
już rzadziej, a w końcu zupełnie prze­
stała. Dowiedziałem się, :ie moja uko­
chana Jadzieńka ma narzeczonego, 
którego prawdo.podobnie kocha, a ·w 
każdym razie jest z nim zaręczona. 
Początkowo myślałem, że nie prze­

żyję tego. Kochałem ją jeszcze gorę· 
cej i łudziłem się, że kiedyś jednak 
do mnie będzie należeć. . 
Przesłużyłem półtora roku i wróci­

łem do domu. • Zauważyłem, że nie 
tylko mnie i kolegę unika, ale w ogóle 
wszystkich mężczyzn. Okazało się, że 
zawiodła si ę na tym, którego kochała. 

Mówiono, że (ldsze;:dl od nie j, wyrzą· 
·dując jej wiele przykrości. .Wpadła 

I 

na ostrze języków ludzkich. Wcidzia- a 
łem, jak ogr~ąinie . cierpiała. Ppmimo 
wszystkiego pozostała dumna i niedo·­
stępna. 
Broniłem jej wobec ludzi, jak mo­

głem. Kolega mi o,p,owiadał, że . gdy 
odprowadzając ją do domu, chciał ją 
na pożegnanie pocałować, uciekła od 
niego i do dnia ~isiejszego z nim nie 
rozmawia. Dla "mnie zaś jest zawsze 
bardzo . uprzejma i dobra, ale unika 
spa.tkań ze mną. · 

Ach, jak ja ją kocham! I tylko ją! 
Ona pierwsza wzbudziła we mnie go­
rętsze uczucie. To też nie raz o mało 
nie wybucham: „Jadźko, jak ja cię 
kocham!" Ale panuję nad sobą, by jej 
nie zrazić, by mni.e nie odtrąciła od 
siebie. 

Tylko· Ty jeden, Kochany Redakto­
rze, możesz mi d.Ópomóc, radząc jak 
pozyskać względy m,c;>jej Jadzieńki". 

** . 
* Właśnie bardzo źl e , że Pan nie „wy· 

FOTO -IP AR ATY 
kupuj tylko w źródle fachowym 
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Marszałkowska 121 

Warunki kredytowe ułatwione. Wszel­
kie przybory. Własne laborato1fom. 
Wykonanie artystyczne. Ceny niskie. 

· Sprzedaż ratalna, 

bu.cha" z tym ośwta:d!czeniem m.iło s · 
nym. Niech Pan „wybueilmfe". Nie wy· 
obrażam soMe, żeby P.ain miał zrazić 
do sieb.ie ip. Jaidxień'kę. Nie znam 9•EllSIZ· 
c·z.e w lżyiciu WYJPadku, by kobleta 
maziła się ~ł.ożanym j-ej wyznaniem mi 
losn'y:m.. Pirreoiwnie, · bard2io często się 
:1Jraż,a 1 gdy takie wyznamńe · pr~ez o.~s. 
dłuższy nie następuje, choć mo gło być . 
spo-dziewane . 

Fakt, że is.krarcii.Ła kolegę Pańsk.ieg'o 
niczego nie d'owodzi. Tamten · chciał 
ją pocałować i mo'że uczynił to w spo· 
sób nie-de1iikatiny:. To c·o innego„ Niech 
P·an postęip111je ll"•oz,ummiej. Nie r<~cz"ę, 
c:zy zdobędz-ie Pan olim „gród wa:row· 
ny" 11:a pierwszym .atakiiem. me.że· do· 
pie>rci ;z,a dz.iesiątym lub dwudizie,s•łym 1 
ale w karild1ym . rnzie tylko

1 
taki plan 

NAJTAŃSZE - · . 
i NAJPRZYJEMNIESZE VRLO:fY;, .· 

\V zrozumieniu konieczności zorga,; 
nizcwaaia iak najszerszym warstwom 
r7esz. pracowniczych wygodnego a 
równocześnie taniego urlopu, ·Liga 
Popierania Turystyki zainicj owała: 
organizowanie pobytów wypoczynko ~ 
vrych w pięknej miejscowości gó_r ~ 
skiej w Hotelu Turystycznym II.P!'.f; 
w Siankach, oraz w Schronisku Prze 
my~kiego Tow. Narciarzy pod Piku· 
jem. Opłata za 10-dniowy pobyt .ze 
wszystkimi ,<wiadczeniami wynosi 
z ł. 40.50, zaś na przejazd L.P.T. uzy · 
skała od Ministerstwa Komunikacji 
specjalne zniżki. 
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Chłop polski żyje w jaskiniach brudu 
Pokolenie wzrastające w zaduchu chlewów nie zdoła bri silą narodu . 

'' Przed kilku laty Komisja An- Jednakowej pozycji, co wywo-\rwiodącą do fizycznego wyczer· 
kietowa, powołana przez Sejm, lu.je częste szoki, głęboki pania i omdlenia. Silne skrępo­
stwierdziła, że 59% ludności płacz, za.chłyśnięcie. Kołysanie wanie dziecka w kołysce. ta~u­
wiejslciej mieszka w mieszka~ - podkreśla mgr. Czarnecki - je jego oddech, wywołu1e 1:11e: 
niach jednoizbowych, po 3 o- oszałamia niemowlę, jest swoi- normalny obieg krwi, anem1ę 1 
sób na iz,bę. -:W, dwuizbowych stą presją, unieruchomiającą je, nieregularne biciie serca. 

miesizkania<:h mieszka zaled- ------------------------­wie 29·% chłopÓłW.„ 
Już same te cyfry muszą po· 

watnie zastanowić każdego my 
ślącego człowieka. Cóż dopiero 
mówić przy b1ii:szym wglądzie 
we wnętrze wiejskiej izby. Peł· 
ni ona liczne i nader rótnorod­
ne funkcje: i est jednocześnie 
sypialnią, kuchnią, jadalnią, śpi 
Żat"ką, 11pokojem" dziecinnym, 
kurnikiem, a nawet.„ chlewem. 

Zwykle zagroda składa się z 
Clwu budynków: domu (t. j. cha 
ty połączonej z chlewem) i sto­
doły. Nie trzeba. podkreślać, że 
ten bezpośredni kontakt jest 
jednym z głównych czynników 
niskiego stanu higienicznego 
wsi. A nadto: zasadni~y ele­
ment .zdrowotny, woda. do pi­
dl, .pie jest tu JM'Zedmiotem ra· 
cjonałnej troski. 

Stu · e wiejskie s~ zazwy­
czaj zbiornikiem bakterii choro 
botwórczych, które pochodz~ z 
aitczy obornika. ocembrowa· 
nia, wiadra, zanieczyszczonego 
(sąsiediztwo gnojćcwkil) powie­
trza, odpadków rzucanych 
~ lłzile~ . I 

Przeludnienie 
&zeltKlnieme rodzin wlej­

mch jest jednym • tych ino-

Marła Zazańna, która gra jedn ą z gł6wnycli r61 w filmie nie­
ndecldej produkcji pt. „Cytade la warszawska" 

mentów, które nadają zagra-- Teśc' w ro11· tes'c1·owe1· cizie l izbie chat'akteryatyczny 
wygll\d. Dum lićzb& dzieci Małżeństwo Young w No­
wprowa:dza niesłychany bezład wym Jorku żyło przez siedem 
i nieporządek. Bawil\ się one lat w przykładnej zg<>dzie. Po 
~~zętem kuohettllllym. • "~aćka- tym czasie zaczęfo się coś psuć 
Ją g~, b:Udzą oiem'l~os:i.ernie, w królestwie duńskim. I nie bez 
~Z!t!<:aJą ~im po cał'eJ ~agro- przyczyny. . 

ne i przysądził od kłótliwego 
teścia „tylko" 15.000 dolarów 
odszkodowania. 

Cóż bardziej budzącego gro· 
zę nad tę „higienę" snu miesz· 
kańców wsi? 

A osławione „świeże powie­
trze?" 

Zapachy kuchenne·, pot o­
dzieżowy i pościelowy, nawóz 
naniesaony ź obU1Wiem, plwoci­
ny, palenie machor4i, produkty 
fizjologiczne dzieci i zwie•rząt 
domowych - oto ważniejsze 
czynniki zatrutego powietrza 
izby wiej_skiej. Stare, zgnojone 
i zużyte obuwie, „onucki", bru­
dne szmaciska butwii.eją, pleś· 
nieją wytwarzając charaktery· 
styczny zadttfh. Znajdują się o· 
ne zwykle -nłP„zapiecku", któ· 
ry jest w ogóle 'miniaturowym 
magazynelll.. Zmt;łłują się tu 
wszelkie zużyte rzeczy, głÓłW· 
nie szczątki odzie'ży, pełniące 
niejednokrotnie rolę ściereczek 
kuchen.nydV~ · 

'-rłelłleństwo 
insektów 

Insekty„. Znoszą je do iz.by 
głównie psy i koty. Dzieci 
szczególnie cierpią od ukąszeń 
pcheł i wszy: łatwo dostrzec na 
ich ciałkach mnóstwo czerwo­
nych ~rope·czek - śladów u· 
kłuć. Nie trzeba zaznaczać, jak 
grotne są insekty podczas nie­
których epidemii. 

Za obrazami lęgną się pają­
ki, szczypawlci, sfonogi. Dewo· 
cyjna religijność przyczyma się 
także w wielu wypadkach do 
obniżenia. . poziomu higieny 
chłopskiej (np. zawszone szka­
plerze płócienne}. Ziemna pod· 
łoga znów jest przyczyną maso· 
wych przeziębień dzieci, które 
na niej „bałykują". Gdy jest o-

na sucha, unoszą się w izbie 
tumany kurzu, zwłaszcza pod­
czas zamiatania. Zdarza się czę 
sto i tak, że pozostawione w 
kącie śmieci, są zabawowym o· 
biektem najmłodszych ·dzieci, 
lub punktem zbiornym kur. 

Przez sita str1chów 
Ogromnie zanieczyszczony 

jest strych, nigdy nie wymiata­
ny, zaśmiecany doszczętnie peł­
ni funkcje głównego magazy­
nu. Nader często strop jest dziu 
rawy, przepuszcza trociny ze 
strychu, lub„. krople deszczu! 
Sypie się wtedy (lub 11leje") :i: 
„powały" do garnków, na łóż­
ka i gło,wy.„ 

Brak uświadomienia 
W takich warunkach higieni· 

cznych żyje blisko 2/3 ludności 
wiejskiej. Wdzięczność należy 
się p. mgr. Czarneckiemu za u­
kazanie ich bez osłonek. Jakże 
różna jest wieś, widziana ocza· 
mi letnikiewicza, od tei praw­
·dziiwej. Nie można tu mieć ża· 
dnych złudzeń: pokolenia, któ­
re wyrastają w podobnych wa­
runkach, nie zdołają być „~łą 
narodu". 

I jasno widać jeszcze jeden 
ważki moment: nawet niezale­
żnie od ciężkiej sytuacji mate­
rialnej iwsi, dałoby się wiele 
zrobić na niej dla higieny. Prty 
czyną, bowiem wielu zaniedbań 
wiejskich z tego zakresu jest po 
prostu brak uświadomienia. A 
to znaczy: .zbyt niski poziom o­
światy na wsi, zbyt niski po­
ziom kulturalny. Stara to praw­
da, że kwestii zdrowotnych nie 
sposób oddzielić od ogólnego 
stanu cywilizacyjnego. 

OZle„. Niemowlęta ~J:>ozuJą, tu Oto do NC>wego 'Jorku prze· 
c~ęsto na „werkach , .ro~stTzę· niósł aię na stałe papa Young, 
aonych, pełnych sta.re;1 •łomy i który zatęsknił za synem i po· 

kuM~. Jó~ef Czarneckl opisu!e :;0W:ie:i:~zk;~zi; t:_1łż:~: IOCZil Sie Od CllSÓUI przedhiSIOrlCZnJCh 
w ostatnlDl numerze "Życia stwo Young · Pekin, po krótkotrwałym o- W ten sposób Chiny uległy w Chinach świadomÓść naro-

Zaciete walki o Pekin 
'dziecka" '!1ejskie .łóżka i zhi~: Young s:nior odwiedzał te· porze Chińczyków, został zaję- wówczas podziałowi na północ dowa, w poczuciu której Chiń· 
rocwe aparue na m~h. „Werko raz syna i synową co dzień . ty przez Japończyków. Miasto i południe. czycy uważali panowanie Mon­
Jest czę~to ume-0zyszczo~e, Troskliwości ojcowskiej nie mo spotkał ten sam los, jaki był je Na północy panowali tunguscy g<>łów za niewolę. To beż sto­
rzadko Wle?-zon~, s~oma w ~um żnaby nic zarzucić gdyby nie go udziałem od tysiącle<:i, ile- barbarzyńcy, żuczenowie, kt6- sunek Chińczyków clo następ· 
sporadyc.zme zmie~tan~. Zhioro to że papa Young zaczął się kroć Chiny wakzyły z najeźdt- rych władcy utworzyli dynastię ców Hwbilaja -- to ukryty bunt we spame wywołu1e nteraz for ' k . k · d 
malne bójki 0 dobre miejsce. zac~owywa~ ta ' J~ t? czyruą cą północnym. Kin („Złotą") i na stolicę środ- który wreszcie przero ził się w 
(Najgorzej jest spać od strony teściowe; nic mu .się nie podo- Już w najw<:ześniejszym okre ko:wą obrali dzisiejszy Pekin, na otwarte po·wstanie. 
zimnej ściany, na krawędzi, al- bało w .synoweJ, krytykował sie historycznym Chin, kiedy dawszy mu nazwę Czangtu. Oni Były mnich buddyjski, Czu 
bo w nogach, główki najmłod- wsz~s~ko l .gospod~rkę domo· kraj ten nie stanowił zorgani- to pierwsi narzucili przejściowo Juanczang, stanął na czele po· 
szych dzieci mocno nie raz ude wą, 1 Jedze?1e, 1 to 1 tatnto. zowanego państwa, obszar dzi- Chińczykom fryzUrę z warko- łudniowych band powstańczych 
rzają 0 przygłownik, ścianę czy A w k.~ncu podbuntował sy· siejszego Pekinu był terenem czem. i w krótkim czasie zdołał opa· 
krawę'M werka.). na, tak, 1z ~otychczasowa zgo- walki pomiędzy Chińczykami a W tY!Ji to ązasie, w sąsieCiz- nować całe Chiny. W r. 1368 

da i hannonta w domu p. Young tatarskiimi i mongolskimi luda- twie CpinLmiędzy rzekami Ono wkroczył do Pekinu, gdzie o-

K I I .• zboczen·1a zamieniła się w nieustającą dys mi północy. nem i ~~i;ąlenem, w kolebce głosił się cesarz,em nowej dy-l eC WO harmonię urozmaicaną gorący- Około r. 1000 przed ChTystu- Mong<>łów; za<:zęły rozgrywać nastii Ming (1368 - 1644). 
Sam sen staje się w tych wa· mi kłótniami. Aż pewnego pięk sem Pekin był stolicą udzielne- się wypadki, które w następ· W r. 1421 Mingowie prze· 

ru1lkach gehenną. Dziecko rzu- nego dnia Young junior zabrał go państewka Ki, następnie gra stwie nie tylko zmieniły całko- nieśli stolicę do Pekinu, który 
ca się podczas snu; rwidocznłe walizki i uciekł do domu ojca. nicz.nego królestwa Jen. wicie oblicze ·~odu, ale za· dopiero wtedy otrzymał pow­
pł'.teżywa. okropne wizje pod '.Pani Young zgłosiła w odpo- Po upadku potężnej dynastii watyły też i n ftJśach Europy. s.zechnie zna.ną na'ZWę Peikin­
wpłyWem różinycn przykrych wiedzi pretensję sądową do te- Thang rozpoczął się w Chinach Wrogie -4 fychczas sobie ple- g'u, t. f. „Północnej Stolicy", rw 
podniet dnia i nocy. Nierzadko ścia o odszkod<>wanie w wyso- okres wewnętrzny<:h walk o wła miona mongolskie i tureckie zje odróżnieniu od Nanlcing'u, t. ~ 
11tatuś" ćmi machorę w nocy kości 150.000 dolarów za rozbi- dzę, co wykorzystało północne dnoczył Temudżyn1 syn wodza „Południowej Stolicy". 
zanieczyszczając doszczętnie po cie pofycia małżeńskiego. mongolskie plemię Khitan6w, mongolskiego, okrzyknięty w r. Ze słabości osfatnich wład­
wietrze izby, wywołując ostre Sąd przyznał zasadniczo ra· umacniając się na północy Chin 1206 Dżengis-chanem, czyli „Po- ców idy.nastili Ming skwzystał 
podrażnienie dr6g oddecho-- cję pani Young, uznał jednak i tworząc niezależne państwo wszechnym Chanem". w.róg zewnętrzny Mandżur<>· 
wych u dzieci. :Wspólne spanie Jej pretensje za zbyt wygórowa Liao. W r. 1209 Dżengischan u'de· wie, których z;ednoczył pod 
dzieci wywołuje przedwczesne Wówczas to Pekin stal się po rzył na żuctenów, w dwa lata swoją władzą Nurhaczi i popro 
u~adomietllie, a często i zbo· lWYCIĘSTWO POLSKICH PŁYWA· łudniową stolicą ich padstewka potem przedsięwziął pierwszą wadził na podbój Chin. 
czen!e seksualne, POIWoduje: ltóW NA WĘGRZECH. i jako taki otrzymał nazwę Nan wyprawę na Chiny, której reztil Wi r. 1644 wkroczył do Peki-
ska 1 , <ł--j k 'e Po-lsk.a ekipa. pływacka, odibywają- dz' i ł r en1e Or51Ul'1Zmu, s ·rzywt • ca t-ouxnoa po Węg.r.zech. rozegirał.a w king'u (93S - 1129). tatem bvło zdobycie ziem na pół nu, g ie <>g1-osi sję cesarzem 
nie kręgosłupa, chorobową po- Kt.cskemet sipot:kruiie z tamtejszą re· Aby pozbyć się Khitanów, nor. od Huangho. chińskim, zapoczątkowując 
stawę fizyczną... p.rezen.tacją. -· związali się władcy panują<:ej W r. 1264, po walkach o wła mandzurską dynaistlię Tshing, 

Obok łóżka. stoł rzwykle ko- Polacy ~wyciężyti. we wszystkich wówczas dynastii chińskiej Sung dzę wśród wodzów mongoł- ostatnią dy.nastię cesarskieh 
łyska. Ldy w niej niemowlę ~nk~~~:e~ f~~~f.wd~~. ~~ przymierzeni :r; plemieniem tun- skich, wfelkim chanem z<>stał Chin (1644 - 1912). 
silnie skrępowane, przymusza- che~ski t min. 01,4 sek. 100 m. st. guskim żuczenów, przebywają· Hubilaj, ktory przeniósł swą Pekin był stolisą Chin przez 
ne do ciągłego niemal le:tenia w klas. Heinrich 1:23,2, 100 m. na wZ100k cych na północ od Khitanów i stolicę z Karakorum do Peki- cały okres pan<>wMia tej dy-. Karliczek 1,17, utafet.a 4XSO Pol- • ł • 
-----------~ ska 1:58,6, w mecru piłki wodnej zwy im z początku ulegających. nu. nastii 11 pozosta nią w p'let'W· 

Kupon 
poradą 

ciężyli g.os.pcxlar.ze w stosunku 5:4 Polityka przymierza z jedny- Nowa stolica otrzymał.a na· szym okresie repubLłkł. 
(3:0). mi dla obalenia dru~ieh pom~ci- zwe Kanbalik. Chińczycy nazy- Po okf!2sie chaosu, i po osła 
PORAŻKA DRUŻYNY SŁOWACKIEJ ła się jednak na Chińczykach. wali ją Taitu, czyli „Wieilka tecznym zwycięstwie Półudnia 

W N W NOTWY-<M TAR-<GUn. t l żuczenowie istotnie rozgromili ·Stolicą". Stąd Hubilaf podbił nad Północ} P.ekin przestał 
ow}'IID. rur„u roze„ra Y ZOil• a. • • ( 9) l · d ł Ch' ' ł ł t k b · t I' hl'k' Ch' sk' ' rewantowy mecz piłkaxski pom1ę<lzy Khitanow 112 , a e ie noczM· ca e my 1 za oży u w ro u yc s o icą epu ~ 1 tń te) 

Pra••ineJ Wsi w Czeclwsłowacji, a Sokołem noc Chin co więcej wyparli nowała w Chinach do r. 1367 czasów dynastii Ming Peiping'u 
słoCJwac.ką dtruży.ną Magura ze Star.ei,'nie w;r,lęli w posiadanie całą pół 1280 nową dynastię, która pa- (1928 r.} f otrzy.mał nazwę z 

mnr z N. Tar~u .Zwvciężył Sokół w sto- Cb' ' ,_; b M" t 1 · h d' t ' P'ł p k ·" S sunku 3:0 (O:O) . Słowacką drużynę wd- • 1 nczv.i<ow n.a prawy rzeg rze Jffil) o erancv1nyc rzą ow . J. „ o nocnego o OJU • to-
ta.nQ w N. Targu bardzo serdecznie. ki Jangtse. Mongołów zaczęła się budzić Iic_ą Chin stał się Nankin. 
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W rocznice os(l)obodzenia ·marsza(IJ9 Zasrpanr · podczas 
kapania studni 

Z Mię-dzychodu donoszą:' Po<ł 
czas kopania studni na· głęboko-. 
ści 12 metórw Witold Krótk i ro 
stał zasypany ziemią. Mimo na 
tychmiast owej akcji ratunko­
wej, straż pożarna nie zdołała 
uratować Krótkiego, który ~ 
niósł śmierć. 

z niewoli rosyjskiej. Sprawiedliwości stało się zadość 
Dz1eń 5 sierpnia 1915 r. był 

Jilatnim dniem panowania Ro-
1ji w Warszawie. Gorączkowa 
ewakuacja władz i urzędów 
1rwała już wprawdzie od sze­
:egu dni. Wywożono na gwałt 

akta, urządzenia biurowe i w o­
góle wszystlf,o, co mogło mieć 
jakąkolwiek wartość dla rządu 
czy armii rosyjskiei. Ale pozo­
stawała jeszcze ciągle w WaT­
szawie policja rosyjska i para-

Ostra kr1t1ka Litw1 
przez Litwina amerrkańskiega 

RYGA. Z Kowna donoszą, że zano codziennie śpiewać je<łną 
.,Lietuvos Zinios" zamieszcza piosenkę. . 
krytyczne uwagi Litwina amery Autor podkreśla, że młodzież 
kańskiego o dzisiejszej Litwde litewska w Ameryce będzie się 
kowieńskiej. wynaradawiała, jeżeli nadal bę-
Autora przede wszystkim ra- dą utrzymane . te same, ciągle 

1~ że podstawowa idea państwo przez Kowno narzucane, formy 
wa i narodowa na Litwie jest organizacji i metody pracy. 
lak rozdrobniona, że. nawet sa- „Choć byście - pisze autor 
mi Litwini nie wiedzą z które- - nie wiadomo ile stworzyli or-
10 końca ją pochwycić. ganizacyj, dla rwspierania Litwi-
Myśl zasadnicza szerokim nó.w z zagranicy, choć byście nie 

warstwom jest niedostępna. Po wiadomo ile przesyłali obraz­
siada ją tylko „zaledwie jeden ków z Litwy do amerykańskiej 
czy dwóch mądrali". Autor nie 

1 
prasy, niczego nie osiągniecie 

wyobraża sobie co by było, gdy dopóki nie zaczniecie dawać 
by wszystkim Amerykanom ka- przykładu u siebie". 

WatJ1kan uznał rząd powstańczv 
BERLIN. Wielkie za.intereso- nę gen. Franco, tJ. człowieka, 

wanie wywołała w Berlinie wia który piętnowany jest jak-0 fa­
domość, iiż Watykan uznał hisz- szysta przez komunistów i stron 
pański rząd narodowy i nawią- nictwa frontu ludowego. 
zał z nim oficjalne stosunki dy- Dziennik wyraża nadzieję, iż 
plomatyczne. obecny krok .Watykanu spowo-
Koła tutejsze widzą w tym duje zmianę w dotychczasowym 

wydarzenie o poważnym zna - dziwnym stanowisku tpeiwnych 
czeniu politycznym, związane. z kół poLitycznego kafolicyzmu, 
ogólnym z;wrotem opinii na ko· które sympatyzowały do pewne 
rzyść gen. Fran co. go stopnia z komunizmem -i je-
Kościół hiszpański, pisze „Lo- go sojusznikami. 

kal Anze.iger" oddał się w obro-

Afera w banku spóldzielczvm 
Zakończone zostało dochodze gdyż wskutek ujawnienia mal­

nie władz sądorwo - śledczych w wer·sacji postawiono w stan <>­
sprawie poważnej afery banko- skarżenia cały Zuząd i radę 
wej ujawnione,j na t~renie jed- nadzorczą banku. · . 
nego z spółdzielczych banków Sześć osób z Menachemem 
podstołecznych. Zylbe.rmanem na czele o-dpowia 

Wskutek skarg jakie wpłynę- dać ma za tworzenie fikcyjnych 
ly do prokuratury przeprawa- kont, fałszywą buchalterię itp. 
dzono rewizję gospodarki w Oskarżeni znajdują się na wol­
Banku Ludowym w Łowiczu. 1 naści za kaucjami w wysoko~ci 
Dała ona re:welacyjne wyniki, 30.000 zł. 

Powódź na Pomorzu niem. 
wyrządziła wielkie szkody 

SZCZECIN. Ulewne deszcze, zwi!l!Zku z tym została przerwa 
które nawiedziły ostatnio Po- na komunikacja koLeiowa mie­
morze, spowodowały wy1ewy dzy ZoUbrueck i Gramenz. 
rzek. Specjalnie ucierpiały o- Przerwa w komunikacji kole­
kolice Belgradu. Szkody, wyrzą jowej i odbudowa zniszczone­
dzone powodzią, są znaczne. go odcinka ma potrwać 4 do 5 
Powódź spowodowała zalanie dni. W akcji przeciwpowodzfo­

pól i ogrodów, zerwanie kilku wej bierze udział wojsko i od­
mostów, podmycie torów. YI/; działy S. A. i S. S. 

dowały drobne oddziały woj- pięciu męczenników narodo­
skowe. wych, Traugutta, wnuka po ką 

W nocy z 4 na 5 sierpnia woj dzieli Kościuszki, Jeziorańskie 
sko i policja przeszły na Pragę, go, Krajewskiego, Żulińskiego 
a o świcie mieszkańców stoli· i T oczyckiego. 

Paiar DO wrbucbu 
bambr 

cy zbud.ziiły kolejne po sobie na Zwykle egzekucji dokonywa­
stępujące gwałtowne detonacje. no wewnątrz Cytadeli, ale tej 
To wojska rosyjskie, cofając pragnął rząd rosyjski nadać jak 
się, wysadzały w powietrze mo największy rozgłos, jak najmo­
sty i obiekty wojskowe, po tym cniej podkreślić jej znaczenie PARYŻ. W kooperatywie ro 
na ulicach Warszawy pojawiła jako klęskę Polski a triumf botniczej „Mont Rouge" wy-. 
się Straż Obywatelska, obejmu Rosji, więc dokonał jej pubLi- buchł pożar po eksplozji maszy ... 
jąc w stolicy Potski władzę iW cznie. ny pie~el~ej,h pod.łbż~?j prRez 
imieniu przyrodzonego gospo- Miejsce stracenia otoczyły me "!'Y ry yc oso ni ow. e• 
darza, jakim w Polsce jest i gęstymi kordonami wojska r-0- sztki b?mby zostały o~dane do 
po wiieki będzie Naród Polski. syjskie. Poza tymi kordonami zh:i-darua do laboratorium P:Olt.. 

zgromadziła się ludność W ar- cy1nego. 
Wprawdzie w ślad za ustę- kl ł 

Pu1·ącymi okupantami rosyjski- szawy.. ęcz.ąc, P ·acząc 1 mo- Terrarrsta nie 
dląc się. P1ękna legenda opo-

rni, nadciągał drogi okupant, a- wiada,. że wśró~. p1zypafa-uj~- odzyskał wa~nośd 
le Warszawa i cała Polska wie cych się egzekucJt był takze . 
rzyły gorąco, że ta okupacja bę kilkunastoletni chł-Opczyk, I- ~ROZ~LIMA. :Wbrew infot. 
dzie tylko przelotna, bo już wte gnaś Hryniewiiecki, syn kobie- mac}om, 1a~oby znany. terrory­
dy w krwawym trudzie zmaga- ty, która prała Trauguttowi bie· sta palestynsk1 !:a~z1 Kaudzi 
li się z iWrogami Polslci ci lu- liznę. Ignaś nie raz towarzy· o?zyskał ~olnosc 1 rozp~czął 
dzie, któ.rzy pod wodzą Józefa szył matce, gdy odnosiła bieli· aKCJ~ p~htyczną przec1~ko 
Piłsudskiego nieśli Polsce wol- znę, a Traugutt zawsze miał po~z1ało~ Palestyny, ośw1ad· 
ność, a pełny triumf mieli świę dla niego cukierek i miłe sło- czai~ tu, ze . od cza~u areszt<>­
cić 11 listopada 1918 r. wo. Otóż legenda opOIWiada, że wama Fa":'z1. K~udz1 przeHywa 

Trudno powstrzymać się 'od Ignaś patrząc na egzekucję, stale w więzieniu. 

CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOścr' 

CENA 10 GR. 

uwagi, jakże słusznie Sprawie- przysiągł, iż zabije tego ca!"a, 
dliwość Dziejowa wybrała który kazał powiesić Traugut­
dzień 5 sierpnia za ostatni pa- ta. Istotnie też kilkandcie lat 
nawania rosyjskiego w Warsza póiniej, w r. 1881, car Aleksan 
wiie. Bo był także inny 5 sierp- der Il zginął od bomby, rzuco­
nia, który niezmiernie boleśnie nej ręką Hryniewieckiego. 
zapisał się w sercu Warszruwy i To była zemsta jednostkI za TAK żLE I TAK NIEDOBRZE 
całej Polski. Był.o to 5 sierpnia czyn nieludzki. Ale Sprawied1i- - Lola jest nieznośna, nudzi 
1864 r . . W dniu tym na stokach wość Dziejowa obmyśliła zem- się wszędzie i zawsze. 
Cytadeli warszawskiej straco- stę straszniejszą. Rocznica stra- - Oh, z nią jest jeszcze 'go-
no przez powieszenie członków cenia T.raugutta i towarzyszy I rzej. 
ostatniego Rządu Narodowego była ostatnim dnie-i.O panowa- - No, có:ł Jeszcze? 
w Powstaniu Styczniowym, J nia Rosjan w .Warszawie. - Zanudza wszystkicli. 

OhrdnJ mściciel bratanka 
zmaltretował 8-letniego chłopca 

W Otiwocm pobili się ze so­
bą dwaj chłopcy, mający po 8 
lat. Jeden z nich Kazimie.rz Za­
krzewski został pokonany i J>O· 
skairżył się swemu stryjowi Wi­
ktorowi Zakrzewskiemu. Ten 
postanowił pomścić „krzywdę" 

straszliwych: męczarniach, ale Przecli<Xlnie przyszli cliłopdil 
głosu nie mógł z siebie wydo- z pomocą. .WeZ1Wano lekarza. 
być i dusił się piaskiem, który który z trudem przywrócił go 
zapychał mu gardło. Dokonaw- do przytomności. Okrutnego 
szy dzikiej zemsty, okrutnik zo mściciela aresztowano ii odsta­
stawił chłopca zemdlonego pod wiono do więzienia w 'SI/arna.-
parka.nem i uciekł. I wie. swego bratanka i odnalazłszy ____________________ mm __ _ 

jego pr,zeciwnika, Tadeusza Ga 
włowskiego, siłą wciągnął go 
w podwórze za parkan i jął się 
nad nim w okrutny sposób znę­

Zagadkowe samobójstwo 
cać. 

Nasypał chłopcu piasku do 
ust, żeby n~e mógł krzyczeć, po 
tym zaczął mu wyk.ręcać ręce i 
nogi oraz bić i kopać w okrut­
ny sposób. Chłopiec wił się w 

•We wsi Powsin (gm. Wila­
nów), pod przeje~żający po­
ciąg kolejki Wilanowskiej rzu­
cił się wczoraj 18-letni Wikt.or 
Pugacze'Mlki, praktykant iW 
warsztatach elektrotechnicz­
nych Józefa Jędrzejowskiego 
(Grochowska 65), ponosząc 
śmierć na miejscu. Pugaczew-

MASOWY LOT ski pracował we wspomnianej 
GOŁĘBI POCZTOWYCH firmie od 2-ch lat, ciesząc się 

ski, wraz z k~kunastu innymi 
pracownikami został zwolnionY, 
z powodu zmniejszenia się pra­
cy. Było to zwolnienie warun· 
k-0we, powtarzające się w pew­
nych okresach, ponieważ z 
chwilą zwiększonego napływu 
zamówień, Pugaczewski miał 
być przyjęty z powrotem do 
pracy. ; Jil iril 

W ruedl7lielę, s bm., podczas defi- dobrą opinią swych przełożo· 

Id kol•owa barcer twa lady stmeleckiej w Wars.za.wie w nycb. ea PO s związikiu z koncenta-ac~ą ogólno-S>trze- . Zam.ieszlciwał o'd roku jako 
leoką, odbęcLz,ie się mase>we wyp.urs.z- pensjonariusz w Ognisku s.ta-

Samobójstwo Pugaczewskie­
go przedstawia się zagadkoWIO. 

Policja pow. warszawskiiego 
prowadzi dochodzenie. 

W Oświetleniu naczelnego Skauta świata czenie gołębi pocztowyich. pr~ywJe- łym dla młodzieży (Wolność 
ANG N In . . • p ł . W zionych ina ten dzień z różnych d.ztie1- CZYTAJCIE VOGELENZ . acze Y wej mianow1c1e o acy l ę- lik Polskii w lica:bie kilkunastu tysię- 14), gdzie znany był jako solid-

skaut J.or-d Baden Powell udzie- grzy pokazali swych harc~zy- cy. W dclila<hne w.eZl.!Ilą równiiez u- ny i pracowity młodzieniec. Co 
lił przedstawicielom prasy krót lotników. dzńiał dwa plutony strzelców, niosą- tydzień odwiedzał matkę, Wik-
kie<ło wywiadu. Swobodna pogawędka lorda cy.oh 111a pl~caich k~s.ze z gołębia.ni torię (Daniiłowiczowska 6), wdo Zrcie.kobiece 6 Bad p ll' dz' _!,_ pe>oztowymi. Gołę.h1e będą wypu&zczo Zaproszeni dziennikarze ze- en owe a z 1en'lll!IK.arza I ne !Z placu na Rozdrożu. Zlot będzie wę spędzając u niej nied~iele. 
brali się w pałacyku komendy mi trwała 20 minut. miał cha:rakiter propagandowy. P·rzed miesiącem Pugaczew- Cena 20 g r. 
Jamboree. Lord Baden Pow.ell -----------------------=-• oświadczył1 iż cieszy się, że 
Jamboree odbywa się w Ho­
landii, kraju, mającym za sobą 
długoletnie tradycje pokojowe. 
Młodzież winna brać przy­

kład z Holendrów i w oparciu 
o szczytne idee skautowe wal­
r<zyć o pokój świata. Skautów 

Pod g·roźba poderiniecia gardła 
. . 

strzelała do majstra fabrycznego w Zyrardowie -
jest już 4 miliony. .W fabryce żyrardowskiej pra 

Na pytanie, zadane przez cował kiedyś, jako tkacz, pod 
rlziennikarza węgierskiego na kierunkiem majstra Antoniego 
i~mat porównania tegor-ocznę- Markuszewskiego _niejaki Jan 
~o zlotu z Jamboree w Godol- Zakrzewski, który został po­
lo na Węgrzech w r. 1933, tern z pracy wydalony za kra­
skaut naczelny -0dpowi•2dział, dzież. 
72 za charakterystyqmą cechę W tych dniach Zakrzewski 
Jamboree węgierskiego uważa stanął przed sądem, który wy­
fakt, że tam właśn irz po raz I mierzył mu karę jE:dnego roku 
pierw:w zaorez 2 t::'.::wa~·1 s;ę . w~ęzicn:a. Ska;; .'ł. nego ~'J;r, os l~­
nowe ki·erunki pracy skaut-O- w1ono Jednak na wolne) stopi.a 

do czasu 
wyroku. 

uprawomocnienia się kanka Żyrardowa, 28-letnia Ka 

Onegdaj na życie Markuszew 
zimiera Prymowicz (1 Maja 21) . 

Zakrzewski na ten czas po­
szedł do znajomych, żeby sobie 
zapewnić alibi w razie, gdyby 
podejrzenie padło na niego, z 
czym się liczył. 

skiego dokonano zama.chu . . Ja- Wszczęto dochodzenie.' Pry­
kaś kobieta strzeliła doń 4 ra · mowicz zeznała, że winę ·doko­
zy na ulicy Malinowskiego. Gd 'f nanej przez nią zbrodni ponosi 
Markuszewski padł , brocząc Zakrzewski, jej kochanek, któ- Tymczasem Prymowiczównie 
krwią, zamachowczyni rzuciła ry zmusił ją do tego groźbą po- uciec się nie udało i sprawa się 
s ię do ucieczki. Ujęto ją jednak I derżnięcia jej gardła, zaznacza- wykryła . Markuszewskiego w 
i odstawiono na pos ' erunek po- jąc , że sprawa zostanie tak zor stanie ciężkim przewieziono do 
licyjny. Okazała się nią miesz-1 gani.~ow~na, i~ uda się jej po I szpitala, P:ymowiczównę zaś i 

· zabo1stw1e uciec. l Zakrzewskiel!o aresztowano. 

.f 
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Impresje turystyczne 

W gościnie u śląskich artystów-malarzy 
Wisła,~w sierpniu 1937. 
Urok gór odczujemy tylko 

wtedy, gdy obcujemy z nimi 
bezpośrednio. Poznawanie gór 
na . t. zw. „tygodniach" - jest 
mniej istotne. „ Tydzień gór" 
z estradą i okazyjnymi tańca­
mi, muzyką na pokaz i festy­
nem na wynos dla dodatków 
dźwiękowych P.A.T.-a, jarmar­
kiem wyrobów przemysłu lu­
dowo-chałupniczego, schodzi 
właściwie do rzędu pospolite­
go targowiska, którego głów­
nym celem jest wydławianie 
pieniędzy od przyjezdnych i 
turystów. - Produkcje i atra­
kcje, choćby ich wykonawcy 
byli przyodziani w autentycz­
ne rekwizyty strojów regional· 
nych, zawsze są tworem sztu• 
cznym, teatralnym i przez to 
nie wywołują tego nastroju, w 
jaki człowieka może wprowa­
dzić tylko sama przyroda. 

Gdy człowiek chce widzieć 
słońce i drzewa - musi wyjść 
z domu do ogrodu czy w po­
le. Kiedy pragnie nasycić wzrok 
widokiem wody - udaje się 
nad jezioro, rzekę lub morze. 
Tak samo, chcąc ujrzeć rozto­
ki i doliny, przełęcze i grzbie­
ty, rozkołysane wiatrem świer­
ki i buki, musi wdrapywać się 
na szczyty, stawać nad urwis­
tą percią - wtedy dopiero 
zrozumie i pojmie, ile głębo 
kiej treści mają w sobie letnie, 
rozsłonecznione spojrzenia na 
góry„. . 

Kamiennego, pod samym nie­
bem i w bliskości Boga. Pra­
cownia jego - to zwykły sza­
łas ze smrekowych, słabo cio­
sanych belek. We wnętrzu ~ 
skromny ekwipunek mebli, pro­
stych ale stylowych. Stół za· 
rzucony farbami, pędzlami i 
szkicami. Przysłowiowy „arty­
styczny nieład" święci tu swo­
je triumfy. Na ścianach i pod 
ścianami obrazki płótna, kar­
tony, tektury i dykty. 

Artysta maluje obrazy olej­
ne, akwarele, choć specjalno­
ścią jego jest przede wszyskim 
pastel. Jego akwarele - to po­
godne, przesycone zielenią so­
czystą poletk;l górskie, schną­
ce siano i żyto na charaktery­
styczny<;h wspórkach do prze­
wiewu t. zw. orstwiach, dalej 
- widoki smt:eków na spadzi­
stych zboczach óraz zimowe 
motywy z polowań, których 
tereny są tu rozległe i bogate . 
Jednak swoj~ powodzenie za­
wdzięcza Kurletto głównie pa­
stelowym portretom, które spo~ 
rządza przybywającym cło Wi­
sły letnikom i turystom.-Ale, 
trzeba to podkreślić, Kurletto 
nie każdemu chce robić portret 
i nie za każdą cenę, Wprost 
czarujące są · np. wykonywane 
przez artystę - główki dzie­
cięce. 

ra nie mogąc pogodzić się z 
podyktowanym ujęciem moty­
wu rysunkowego. Indywiduali­
stą pozostał Kurlelto nadal. 

Po studiach w Akademii (r. 
1934) - Kurletto przebywa ja­
kiś czas w Istebnej na SI. Cie­
szyńskim u prof. Konarzewskie­
go, pełniąc funkcję kierownika 
Muzeum Etnograficznego. Tu 
gruntownie poznaje regionalizm 
Sląska Cieszyńskiego. 

Po osiedleniu się w Wiśle na 
szczycie Kamiennego, niedaleko 
wspaniałej posiadłości swej bli­
skiej rodziny - Kurletto nie 
ogranicza swych czynności do 
zatrudnienia przy palecie. Bie­
rze czynny udział w regional­
nym ruchu wsi i Beskidów! Spe­
cjalnością jego na tym polu są 
dawne tańce śląskie. Imponują­
co prezentuje się nasz artysta 
na zabawach i festynach ludo­
wych gdy, ubrany w odświętny 
strój góralski prowadzi urodzi­
wą góralkę w tany Hejl-skaczą 
mu wtedy nogi, skaczą!... Nie 
jedno rozpromienione oczko 
dziewczyny biegnie za nim.„ 

Rosły to, piękny góral Gdy 
się śmieje - to jakby Beskid 
się w słońcu mienił; gdy ma­
lu,je - to jakby najpiękniejsze 
kolory górom składał; ale kie­
jest w niehum<>rze-jego zdzio­
bana lekko ospą, lecz piękna 
mimo to twarz, zasępia się jak 

Kurletto jest niezmiernie cie- wierch Czantorii w czas ćmy 
kawą osobistością. Natura to deszczowej. Wtedy uchwytuje 
zadzierżysta, · choć człowiek z w zęby swoją nieodstępną faj­
grunlu d'?bry, ~usz~ bogata i ·kę _ kurzywkę, pyka z niej 
rogat~-~1e uznaje nigdy kam- dymek · smugami i myśli.-Myśli 
pro1!11su 1. ug?dy. _Gdy np. po zapewne · o cudzie ziemi gór­
uko~czeni~ g1mnaz1um w. Cie- skiej, 0 pięknie gór, do których 
szynie I?~Jechał na s.tudia do serce się wyrywa, dusza tęskni, 
Akadem11 w Krakow~e - po a może 0 tym, jak i którędy 
dwuch latach chlub_neJ nauk.1- pójść między roztoki, by wśród 
!aptem przerzuca się na rzezb~ smreków i potoków odnaleźć 
1 rozpoczyna pracę na n.owo 1 szczęśliwy uśmiech na dradze„. 
to .z. te~o powodu tylko, ze po- (d. c. n.) 
kłoc1ł się z asystentką profeso- Zdzisław Pruski. 

!'va fali radiowej 

Tydzień radiowy rolnika 
Od dn. 8. VIII do dn. 14. VIII 
W niedzielę dnia 8.Vlll w po­

rannej części „Audycji dla wsi" 
o godz. 8.15 „Gazetka rolnicza". 
O godz. 8.45 praktyczna po­
gadanka Fortunata Starzyńskie­
go p. t. „Uprawa i nawożenie 
żyta". Wobec obniżania plonów 
w bieżącym roku uprawy je­
sienne, dążąc do wyrównania 
strat. W południowej części 
„Audycji dla wsi" o godzinie 
15.00 „Przegląd rynków pro­
duktów rolnych". O godz. 15.15 
p. Bohdan Jędrzejowski wygło­
si dla pszczelarzy pogadankę 
p.t. „Zmiana matek i roja szlucz 
ne". O godz. 15.45 inż. Bohdan 
Wasilewski wygłosi ze Lwowa 
pogadankę p. t. „ W trosce o 
łasy państwowe". Wobec stop­
niowego zmniejszania się ob­
szarów lasów włościjańskich, 
temat ten posiada charakter du­
żej aktualności. 

W poniedziałek dn. 9. VII po­
gadankę społeczną dla kobiet 
wiejskich p. t. „Organizujmy 
kuny dla dziewcząt" wygłosi 
H. Brzoskówna. 

We wtorek dn. 10. VIII o godz. 
12.15 „Skrzynka rolnicza inż. 
Wacława Tarkowskiego. O go­
dzinie 20.55 „ Wiadomości rol­
nicze". 

W środę dn. 11. VIII o godz. 
12.15 aktualna pogadanka rol­
nicza. 

W czwartek dn. 12.Vlll o g. 
12.15 pogadanka dla młodzie­
ży wiejskiej w opracowaniu inż. 
Zygmunta Kobylińskiego. O 
20.55 „ Wiadomości rolnicze". 

W piątek dn. 13. VIII o godz. 
12.15 „Skrzynka rolnicza" inż. 
Wacława Tarkowskiego. 

W sobotę dn. 14. VIII o godz. 
12.15 p. Helena Wolska wygło­
si ze Lwowa pogadankę dla 
gospodyń wiejskich p. t. „Jak 
powinno być w obejściu wiej­
skim". Autorka udzieli szeregu 
praktycznych wskazań z zakre­
su higieny, której podniesienie 
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i_e~t k~mieczne dla zdrow~ 
SCI WSI. o godz. 20.SS z Wi 
n~dai:iy zostanie „Przegląd 
ni cze1 prasy. 

Wieś zakłada radio 
Rozstrzygnięcie Wielkiegol 

kursu dla Wsi 

Ogłoszony przez Polskit 
d!o w P.ołowie lutego b.r. ·' 
k1 Radiowy Konkurs dla l · 
zo~tał w dniu 1 czerwca 
kon~z~ny. W. konkursie 011! 

rolni ko w, wzu~ły również 
114 

or~anizacje: _Związek Strze~ 
Kołka Rol~1cze, Spółdzielq 
t. p., pracujące na terenie 
skim. 
Konk~rs brł dostępny 

wszystkich mieszkańców 
polegał na zjednywaniu n · 
słuchaczy Polskiego Radił; 
konkursie w1ięło udział 
osób, którym praca dała w • 
niku. około 4.000 nowych 1 
nentow. 

Sąd konkursowy, w 
którego weszli przedsta 
Polskiego Radia, Społe 
Komitetu Radiofonizacji 
Komitetu do Spraw 
Wsi, rozpatrzył nadesł 
powiedzi i wśród uczes 
konkursu rozdał 500 n 

Dwie 1-e nagr. w pos 
ni przyznano Zw. Plant 
Tytoniu w Proszowicach 
nie Kozłowo w powie · ~ 
tuskim, trzy krowy prz oi 
w udziale pp.: Czesław 
wlakowi, (Spławy), A 
kowi Stefanowi (wieś 
i Zarządowi Gminy P 
Prócz wyżej wymienion 
gród sąd konkursowy p 

Wisła-Uzdrowisko oprócz prze­
piqknych widoków z wyżyn 
beskidzkich - posiada wiele 
innych uroczych wabików. Je­
dnym z nich jest bujna twór­
czość artystyczna, jaka zrodzi­
ła si~ tutaj i artyści, którzy 
wyrośli wśród miejscowych u­
roczysk wiślańskiego pejzażu 
umiejąc wykraść przyrodzie 
podpatrzone jej najbardziej po­
nętne zakątki, aby - przeno­
sząc j~ n~ papier czy płótno­
utrwalić ludziom czar górskiej 
krainy i zaspokoić nienasyco­
ną ciekawość oczu. 

WyrOk w wielkim procesie 
i innym uczestnikom kon 
cennych przedmiotów n· „ 

nych w gospodarstwie · 
z martwego i żywego 
tarza. Wszyscy ci, którzy 
udział w „ Wiejskim Ko 
Polskiego Radia" nie je 
tnie nazywają siebie pi 
polskiej radiofonii. Niew 
tak jest. Konkurs wiejs 
magał bowiem od uczes 
pewnego wysiłku i pew 
cy. Wprawdzie prawie w 
jego uczestnicy zdobyli 
dy, ale przede wszystkim 
czynili się do podniesien 
zumienia wartości radia 

Obecnie w samej Wiśle prze­
bywają trzej artyści-malarze: 

kon".lunistycznym w Piotrkowie 
Stanisław Kurletto (Pilich), Win­
centy Bałys i Franciszek Su­
knarowski. Są to jeszcze mło­
dzi ludzie, ale mający już po· 
za sobą poważny dorobek ar­
tystyczny, autorzy dobrze zna­
nych i cenionych pra<;. Tę ślą­
ską trójcę najmłodszych wiąże 
wspólnota koleżeńska, nić przy­
jaźni i zażyłości, a na płaszczy­
źnie artystycznych aspiracyj -
zbliżone motywy, z których 
czerpią temat do swych dzieł 
t. zn. góry i to wszystko co 
się z nimi wiąże: typy ludzkie, 
ciekawsze obiekty budynków, 
chat, kapliczek, kościołków, 
fragmenty z życia codziennego 
wsi beskidzkiej, twory przyro­
dy i dzieła rąk ludzkich. 

Najbardziej zżyty z Wisłą 
jest Stanisław Kurletto ur. 22 
października 1912 r. w Libiążu 
ziemi kr.akowskiej. Góral, wy­
chowany od dzieciństwa w Wi­
śle jest tu także znany. wśród 
miejscowych jako Stach z Ka­
miennego albo Juraszko z Po· 
lany, choć ze zbójnikami Jura­
szkiem i Ondraszkiem ten o 
gołębiem sercu człowiek nie 
wydaje się mieć wiele wspól­
nych cech. 
•. Żyje Kurletto na szczycie 

W dniu wczorajszym przed 
Sądem Okręgowym w Piotrko­
wie zakończył się wyrokiem 
skazującym wielki proces karny 
grupy działaczy wywrotowych 
zasiadających na ławie oskar­
żonych. Byli to: Szymon Mel­
man i Motyl Hersz Rezenbart, 
delegaci z Centrali Partii Komu­

52 świadków zawezwanych ze 
strony oskarżenia i obrony. 

Przewodniczył kompletowi 
sądowemu, v.-prezes wydziału 
karnego Michalewski w asyście 
sędziów: Pietruszki i Lipińskie­
go. Oskarżenie popierał proku­
rator Grouss, uzasadniając w 
dłuższych wyw_odach dowody 

nistycznej z Warszawy, Henryk !!!!!'""'!"!!""'!"!!""'!"!!""'!"!!""'!"!!""'!"!!""'!"!!""'!"!!""'!"!!~""'!"!!!!!!!' 
Józef Zasan delegat Często­
chowskiej gnpy P. K„ Mieczy­
sław Wencel i Chaim Gabriel 
Kaufman z Radomska oraz Szmul 
Hersz Szwarc, Stefan Kaczmar­
ski, Jan Jabłoński i Icek Sym­
cha Wendel z Piotrkowa. 

Akt oskarżenia zarzucał im 
należenie do nielegalnej orga­
nizacji i uprawianie wywroto­
wej działalności. Wywrotowcy 
ujęci byli w mieszkaniu leka 
Wendla w czasie nielegalnie 
odbywanego zebrania. 

W momencie aresztowania u­
siłowali oni zniszczyć spis człon 
ków partii i kompromitujące 
dowody winy. ·w toku prze­
wodu sądowego podsądni tłu­
maczy li się, że przyjechali do 
Piotrkowa do rodziny, spotkali 
się przypadkowo i zeszli się do 
Wendla na libację. 

Na rozprawie przesłuchano 

w 

ŁKS w Piotrkowie 
W niedzielę dn. 8 sierpnia 

br. na boisku Concordii na Bud­
kach zostaną rozegrane zawo­
dy piłkarskie pomiędzy druży­
ną ligową Ł.K.S. Łódź, a mi­
strzem Piotrkowa Concordią. 
Ligowcy przyjadą do Piotrko­
wa w swym najsilniejszym skła­
dzie z reprezentantami Polski 
na czele. 
Zarząd Concordii dokłada 

starań, ażeby organizacja me­
czu wypadła wzorowo. Ceny 
biletów wejścia są umiarkowa­
ne, należy więc przypuszczać, 
że atrakcyjne to spotkanie cie­
szyć się bttdzie zarówno w sfe­
rach miejscowych zwolenników 
piłki nożnej jak i zamiejscowych 
sportowców wielkim wzięciem . 

Dziś! Najgenialniejsza artystka i śpiewaczka GRACE MOORE 
w rewelacyjnym filmie tchnącym poezją, życiem i miłością p. t. 

KINO-TEAT~ 

Idziemy po SZCZE}ŚCie 
Najpiękniejsza symfonia srebrnego ekranu! 

W rolach głównych: Grace Moore i Tulio Car Mitati. 
CZARY 

w Piotrkowie 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Poc:u1tek o godt. 6 p.p., w niedziele i świc;ta o godz. 4 po poi. 

winy. 
Bronili oskarżonych kom u­

nistów obrońcy warszawscy, a 
z Piotrkowa jedyny tylko a­
dwokat Wincenty Szafnicki,wy­
stępujący często w procesa'th 
miejscowych wywrotowców. 

Po wyGzerpująco przeprowa­
dzonej rozprawie sądowej ogło­
szono wyrok mocą którego zo­
stali skazani Melman, Rozen­
bart i W en del po 5 lat więzie­
nia zaś wszyscy pozostali os­
karżeni po 3 lata. Sąd w tej 
sprawie nie wydał żadnego wy­
roku uniewinniającego gdyż 
zgromadzony materiał i dowody 
obciążają wszystkich bez wyjąt­
ku podsądnych. 

Czy jesteś„;członkiem LOPP 

polskiej. 
Wielki Konkurs dla 

najlepszy dowód, jak 
wieś garnie się do radi 
bardzo go potrzebuje. 

Sprzedam 1k~~~;;e. 
nej we wsi Laciborowice, 
sławice pod Wolborzem. 
Marta Gębalska w Gościmowi 
czta Baby, powiat piotrkowski. 

zwraca się Pani zawsze do znanej bu· 
dzącej zaufanie morki. Dlatego siary 
„.ole zawsze młody puder Aborid bą. 
dzie Pani stałym przyjacielem. Wiele 
!ot doświadczenia i pracy naszego 
la borotorjum dało nam puder bez żoif; 

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski ~Dr1,Jk11rni" K „ajQw;i • Pra.cow'(lików Drukankich: Piotrków 


